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Obrazek z życia powiatowego m iasta galicyjskiego
P R Z E Z

Teofila Szumskiego.
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(Dalszy ciąg).

Dzień czw arty .  Środa.

Tóźno dziś budziło się życie w wielu domach. Po 
wczorajszej uczcie u burmistrza, po w rażeniach do­
znanych, znużeniu, po trapiących nareszcie snach 
dla jednych a miłych dla innych, nad ranem dopie­
ro sen Gichy i spokojny zleciał ną rozmarzone głów ­
ki mieszkanek i zaprzątnione głowy poważnych oby­
wateli.

Pan Seweryn, rachmistrz, poszedł do bióra prze­
klinając ból głowy i obliczenie kosztów różnych, 
które gmina ponieść chciała dobrowolnie na przyję­
cie godne starosty.

Sekretarz opracowywać m usiał przemowę dla pa- 
na burm istrza na dzisiejsze nadzwyczajne jjposiedze- 
uie rady miejskiej. Był przynajmniej o tyle szczę­
śliwy, że idąc do biura spotkał pannę Anielę spie­
szącą do kościoła i chwilkę z nią pomówił.

Kiedy tak  młodsze pokolenie przecierało dopiero 
oczy, ojcowie miasta pocierali czoła myśląc nad wa- 
żnćm zagadnieniem zebrać się dziś mającej rady. 
Mieli uchwalić wydanie pewnego funduszu na wnio­
sek burmistrza.

Wiedzieli o'tem  niektórzy tylko radni, nie wszy­
scy bowiem mogli być na wczorajszym wieczorku. 
Ale wiadomość będąca tajemnicą kilkunastu osób, 
staje się w ciągu godziny głośną na całe miasto po­
wiatowe.

Do południa wszyscy radni już wiedzieli, po co

zwołane na dziś posiedzenie nadzwyczajne i z jakim 
wnioskiem wystąpi pan burm istrz. Pomiędzy sza­
nownymi radnymi było kilku obrażonych. Poczyty­
wali za ubliżenie, że ich pan burm istrz pominął 
w zaproszeniu na „bal.“

Z tych kilku bardzićj dotkniętych stanowiło za­
wiązek oppozycyi. Odgrażali się szczególnićj rze­
źni k pan Mateusz Nadobny i stolarz pan Jan 
Gładki.

Tłomaczył im wprawdzie pan Tomasz Kurako- 
wicz, zamożny ormianin, handlujący wołami, że po­
winni zważyć, iż było to prywatne zebranie i że pro­
szono tylko ludzi, którym wizyta owa nie mogła na­
robić kłopotu. Ale malkontenci nie zważali na to.

— Niby to cieśla coś lepszego od stolarza, ofu­
knął pan Gładki. Albo to moje córki nie potrafi­
łyby tak  samo znaleźć się jak  panny Szulcówny.

— Przepraszam  pana, odparłKurakowicz w obro­
nie cieśli, pan Szulc nie jest prostym cieślą, ale jest 
majstrem, który kończył szkoły i jest zaszczytem 
naszego powiatu.

— Ale my tu panie nie potrzebujemy takich 
mudrahelów, zahuczał pan Nadobny. Nas tu  wię- 
cćj radnych praktyków jak uczonych, i to szczęście. 
A to ci uczeni chcieliby gminę ze skóry obedrzćć, 
ciągle tylko głosuj i głosuj, aby z kassy wydać. Nie­
dawno na szkołę, dalejże na profesorów, którym się 
zachciewa Bóg wie czego. I  coraz tego więcćj, da- 
lćj to już nie stanie w mieście poczciwego mieszcza­
nina, trzeba będzie uciekać bo nas te gawrony 
obeżrą.

— Tym razem 'idzie o fundusz 'nadzwyczajny,
0 pokrycie kosztów uczciwego przyjęcia reprezentan­
ta  władz cesarskich, dowodził pan Kurakowicz. Nie 
wypada odmawiać. Choćbyście zresztą dziś wieczór
1 piersi zerwali, nic nic pomoże, większość będzie za 
uchwałą.

— Zobaczymy! zawołał pan Gładki. Kuśnierz, 
ślusarz, kilku szewców będą z nami, zobaczymy.

Mięcej się jeszcze znajdzie, niechno przedmieścia 
się dowiedzą, czego to chce pan burm istrz.

— Albo to on zresztą burmistrzem nie z naszćj 
łaski, nie za naszą głową! dorzucił pan Nadobny. 
Nie ci panowie co się nas wstydzą, nie ci go wybrali 
ale nasze głosy, mieszczuchów miał za sobą, a za- 
wsz6 nas więcej niż panów profesorów  i urzędni­
ków.

— Ale panowie, nie wypada, nie wypada dla oso- 
bistćj urazy krzywdzić całe miasto, narażać ho­
nor wszystkich obywateli, perswadował K urako­
wicz.

Był to jednak groch o ścianę albo raczćj oliwa na 
ogień. Malkontenci ruszyli się w samćj rzeczy na 
przedmieście, aby tam zapewnić niechęć dla uchwa­
ły wieczornćj. A że wiedzieli oraz co nąjdotkliwićj 
ubodzie i szanowne małżonki szanownych radnych 
szaraczkowych, krzyczeli zatem głośno, że pan bur­
mistrz pogardza mieszczaństwem, że córki jego za ­
dzierają nosa, że zapraszając tych a tych resztę le­
kceważył sobie i t. d.

Pan Kurakowicz dbały o honor miasta, ostrzegł 
burm istrza o grożącćm niebezpieczeństwie, bur­
mistrz zaś żarliwszych zwolenników wielkiego wy­
stąpienia w obec reprezentanta władz państwowych. 
Naradzano się nad uchyleniem niebezpieczeństwa.

— Zeby przynajmniej zapewnić sobie głosy ra­
dnych, żydów, mówił pan poborca do burm istrza.

— O! co tych, to możemy być pewni, odrzekł 
kontroller. Nie ośmielą się sprzeciwiać uchwale, 
k tóra ma być wyrazem lojalności.

— Może być, rzekł zakłopotany burm istrz, ale 
z obawy przed szaraczkami z przedmieścia, gotowi 
się zupełnie uchylić i nie przybyć na posiedzenie. 
A tu tak mało czasu, nie można odroczyć, zwołać 
posiedzenia drugiego, bo naczelnik może już ju tro  
nadjechać.

Pan poborca kontroller, rachm istrz i wielu jesz­
cze przyjmujących udział w radzie przed posiedze-
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niem , doradzali uprzedzić rajców izraelitów , żeby 
sig nie ważyli uchylić od obowiązku w radnych, bo 
w tak im  razie nie zna jdą w przyszłości obrońców 
w rozsądniejszej warstwie w spółobyw ateli.

Żydzi tym  sposobem znaleźli się m iędzy m łotem  
a  kow adłem . Z jednćj strony  lęk ich zb ierał, gdyż 
cech rzeźnicki, szew cki i t. d. odgrażały  się sri. dze 
na zwolenników p ro jek tu  pana  burm istrza, z d ru ­
giej zaś strony  szło w istocie o danie dowodu lojalno 
ści. Tylko strach  był ham ulcem .

—  Cóż się wam stać  może, dodaw ał otuchy po­
borca: p rzem aw iając do Salam ona M ajorka, h and la­
rza  win i radnego. Przecież i my wszyscy będzie­
my przeciw tym  hałaburdom  z przedm ieścia.

—  Dobrze to panu poborcy mówić, my wszyscy, 
bo panom  to nic, panów to te  mieszczuchy w b a ra ­
nich czapkach trochę szanują a trochę się boją, ale 
n as  żydów... no, na nas się zmiele.

— W stydzilibyście się, to płonne obawy.
— Kiedy-bo pan poborca nie zna tych  h a ła b u r-  

dów, oni tak ie  same, ja k  prosto ta ze wsi.
— Nie poważą się na w spółobywateli.
Żyd się rozśm iał głośno:
— My tacy tylko na papierze, no p raw da 

i  w głowach jasnych, tego, chcę mówić m ądrych .. 
Ale u nich my zawsze żydzi, at... nie chcę obrazić 
uszów pańsk ich , żydzi, a jak ie , aj, aj!

—  Powoli będzie przecie coraz więcej głów j a ­
snych, ja k  pan powiedziałeś.
r  _  Ny, to praw da, ale tym czasem  my żydzi 
u nich a szelm y, to wszystko jedno: kiedy my p a­
m ię ta  pan poborca, głosowali za funduszem  na bu 
dynek d la  szkoły realnćj, aj, aj, jak iego  to  było 
krzyku .

— G łosujcież i dziś z rozum niejszym i, dodał od­
chodząc poborca.

Żyd pokiw ał głow ą, w zią ł laskę, czapkę nasunął 
n a  czoło i wyszedł w m iasto pomiędzy swoich w spół­
wyznawców.

Nie wiemy jak ich  argum entów  użył p. Salom on 
do swoich współwyznawców, ale gdy przyszedł oko­
ło trzecićj po po łudniu  do pana burm istrza zdać 
spraw ę, zapew niał, źe an i jeden żyd nie uchybi, że 
wszyscy będą na posiedzeniu i głosy dadzą nie za 
prostactw em  z przedm ieścia, ale za pąnam i radnym i 
z m iasta.

Dawno już , chyba jeszcze przed  la ty  k ilkunastu , 
nie było ta k  walnego posiedzenia i nie widziano tak  
żywego udzia łu  publiczności. N a posiedzeniach b y ­
wali radn i i po k ilku  czasem widzów. Dziś już  od 
szóstej przed wieczorem panow ał ruch  niezw ykły 
w ra tu szu . Spieszyły naw et kobiety, zaciekawione 
spraw ą przyjęcia, k tó re  obmyśleć mieli rad n i dla 
starosty.

O siódmćj zagaił pan b u rm istrz  posiedzenie i k a ­
z a ł odczytać sekretarzow i wnioski, k tó re  oddaw ał 
pod św ia tłą  rozw agę szanownych radnych .

Zacietrzew iona a nie bardzo rozum na oppozycya 
szaraczkow a z a b ra ła  nie m ało  czasu. S ążn is te  m o­
wy posypały się jedna za d rugą . S łuchano cierp li­
wie a odpowiadano k ró tko . Rozsądniejsi byli z gó­
ry  przekonani, ża  darem na byłaby p raca  chcieć 
przekonać upartych . Gdy przyszło do głosow ania, 
zna lazła  się większość choć bardzo m ała  za uchw a­
łą ,  na mocy którćj k assa  m ie jska m ia ła  wydać dw ie­
ście p ięćdziesiąt florenów na odnowienie budynku 
w ładzy powiatowćj i inne potrzeby przy jęcia  godnie 
s ta r  osty.

Dopiero po posiedzeniu w ybuchła w rzaw a piekiel­
na. N iechętni radni szukali żydów, chcieli pomścić 
doraźnie zawód doznany. Ale izraelici uszli za ­
wczasu. K rzyk  i odgrażanie przedm ieszczan wy­
niosły  się z ra tu sz a  na miasto a  tu ta j po kilku  m al- 
o n ten tów  szło p rzeg ran e  zapić piwem.

Po drodze odzywali się z drw inam i do żon i có­
rek  mieszkańców in telligentniejszych.

— W ielkie państw o, o! wielkie państwo! w ykrzy­
kiwali. S tro ją  się w cudze piórka, za nasz grosz 
gotowi w ypraw iać bale. Profesory, urzędniki, przy­
błędy, hołysze.

Takie i bardziój jeszcze obrażające uszy komple- 
m enta rozlegały  się w ry n k u  i dochodziły na ulicę 
przez o tw arte  okna k ilku  szyneczków żydowskich.

Ale pan burm istrz  odetchnął swobodniej, pan  za­
stępca s ta ro s ty  zacierał ręce z ukontentow ania a pan 
poborca w yzyskał zaraz prak tyczn ie uchw ałę. Po 
spieszył do tym czasowego rep rezen tan ta  w ładz i sz e ­
pnął:

— M ógłbyś się pan przysłużyć m iastu. Coby to 
panu szkodziło napom knąć przy  sposobności jak ić j 
do nam iestn ictw a, jak  się m iasto postawiło, ja k  p a ­
m ięta o rep rezen tacy i w ładz rządowych. Niechby 
tam  wiedzieli że m iasto poczuwa się do wdzięczności 
za u trzym anie szkoły realnej z funduszów rz ą d o ­
wych.

Za powrotem  do dom u pochwalił się p rzed  żoną 
ze swego konceptu.

Pani S reb rn icka nie m ogła także zganić tej poli­
tyki, ale dodała:

—  A her j e ł z t  m ein  bester, (ale te ra z  mój drogi) 
myśleć trzeba  o w łasnym  in teresie . Już  ja  m yśla­
łam , ale nie poradzę, żeby pierw sze przyjęcie.] było 
u nas. Von A m stw egen  (urzędownie) ty lko burger- 
m eister może prosić starostę . T rzebaż myśleć choć
0 tero, aby i my tam  byli i nasza M ina. K iedy on 
się m a ożenić tu ta j, to chyba z naszą M iną, drugiej 
Miny nie znajdzie w całym  powiecie.

— Ani słowa, dodał p an  poborca. Ani drug iej 
Jadw igi.

— Ach! Jadw iś jeszcze dziecko.
Podobne narady  pow tórzyły się tego wieczora

1 u pana kontrollera, ap tek arza  i w wielkiej ta jem ni 
cy u burm istrza .

Dzień p iąty , Czw artek .

W ielka now ina, w ażna nowina!
Do restau racy i, cukiern i i kaw iarn i zarazem  

w padł dziś rano  oberżysta z pod sroki n a  k ie lisze­
czek wódki i zakąskę. Szedł na ta rg  robić zapasy 
w iktuałów  na dzień dzisiejszy. Na ław ie przed cu­
k ie rn ią  zasiadło  dwóch ludzi z koszam i próżnem i 
czekając n a  pana. W łaściciel cuk iern i zap y ta ł 
z przekąsem , zkąd oberżysta spodziewa się tyle 

gości.
— Tej nocy zajechało do m nie dwóch obywateli 

ze wsi. Jeden  pan bardzo okazały , d rug i chudy, 
suchy, w ygięty, ale także pan i obaj dopytywali się 
bardzo pilnie o burm istrza. Chcieli dziś rano jechać 
zaraz do niego, ale było  jeszcze za  wcześnie. Mó­
wili mi, że dziś nadciągnie tu  jeszcze k ilka powozów. 
To panowie z pow iatu. N ie mówili po co zjeżdżają, 
ale ja  nie w ciemię bity. Skoro między sobą z a g a ­
dali o staroście nowym, dom yśliłem  się zaraz.

T ak  p raw ił oberżysta. Skoro w yszedł na miasto, 
w ybiegł za raz  za nim i pan Owsiński, w łaściciel re 
s tau racy i. P ilno m u było z nowiną n a  m iasto, do 
znajomych. W godzinę wszyscy m ieszkańcy, co 
bliżsi w iedzieli o przybyciu dwóch obywateli ziem ­
skich.

Wiadomość ta wpadła jak piorun z jasnego nieba 
na zaniepokojone już i tak um ysły mieszkańców sto­
licy powiatowej.

  Po co się oni tu  naprasza ją, mówili jedni. My
swój rozum mamy. Do nas przyjęcie należy.

—  Ani chybi, chcą n as ubiedz, chcą być p ierw si, 
mówili inni.

—  Żeby tylko nie uw ik ła li pana b u rm is trz a , do 
daw ali jeszcze inni.

W iadomość ta  rzuciła  popłoch i na um ysły  n ie­
wieście. Doświadczeńsze panie zaw ołały  jednog ło ­
śnie: gotowi tu  zjechać z żonam i i z córkam i całego 
powiatu.

P an i kontrollerow a, pani sędzina, pani a p te k a rz o  
wa nie zda jąc  sobie jeszcze spraw y, na dom ysł ty l­
ko w ypraw iły co tchu mężów do pana poborcy, k tó ­
ry ży ł w przyjaźni z burm istrzem .

Ci trzój panowie w padli rano, przed  ósm ą jeszcze 
do domu pana Srebrnickiego z wielką nowiną, mo­
cno zaniepokojeni.

— Słyszysz pan co to się dzieje! w ołał zdyszany 
kontro ller rzucając się na fotel.

Poborca chciał odpowiedzieć, ale nie d a ł mu 
przyjść do słow a pan  sędzia, k tóry  zaw ołał:

— Przyjechali, m ocium dzieju, najechali panow ie 
szlachta z pow iatu.

— Chcą nam  w ydrzćć palm ę pierw szeństwa! do­
d a ł ap tekarz . Fe, wstyd, m iasto by się skom prom i­
towało... Potośmy wczoraj uchwalili ta k  znaczną 
sum kę, żeby ta  arystokracya na gotowe przycho­
dziła.

— S łyszałem  coś, ale nie wiem o co idzie, odrzekł 
poborca.

— P an  się nie domyśla, w ołał praw ie gniewny 
kontroller.

— Myślą, m ocium dzieju, że nas w k ą t zapędzą, 
nas rzeczyw istych rep rezen tan tów  w ładzy w po­
wiecie, dodaw ał niezw ykle dziś ożywiony pan  sę­
dzia.

— P rzyjechali jacyś delegaci, zapewne od szlach­
ty z powiatu, zaczął nakoniec zimniejszy nieco a p te ­
karz . B ędą zapewne nak łan iać  burm istrza , żeby 
na nich zda ł przewodnictwo, gdy przybędzie pan 
starosta , żeby oni go witali nie ty lko  w im ieniu po­
w iatu ale i w im ieniu m iasta .

— T ak , ta k , tak , zagadną ł kontroller. Z ust mi 
to pan w yjąłeś. Oni będą pierw si, a my w kąt. Po­
wiedzą, to mieszczuchy.

— Mociumdzieju, ta k  być n ie może, konkludo­
w ał sędzia. My reprezentujem y władzę, a jako  po- 
sesyonaci miejscy i miasto.

— T rzeba uprzedzić burm istrza , rz e k ł te raz  ż y ­
wiej nieco'poborca.

— T rzeba koniecznie, n ap ie ra ł kontro ller. P a ­
nowie, lećmy zaraz do niego.

— Lećmy, pow tórzył sędzia chw ytając poborcę 
za rękę.

— Z araz panowie, zaraz: ty lko  pozwólcie się 
przebrać, je stem  w szlafroku, zw rócił uw agę p o ­
borca.

— -.Prędzćj panie, p rędzćj, nalega ł niecierpliwy 
kontroller.

P an  poborca gotów był w pięć m inut do drogi. 
Ale nie m ogli biedź tak  żywo, w strzym ała  ich bo­
wiem pani S rebrn icka dopytując o przyczynę popło­
chu. Mąż m usiał choć w krótkich  wyrazach zaw ia­
domić ją  o grożącem niebezpieczeństw ie.

Pani S rebrnicka pokręciła  głową, uśm iechnęła się 
i zrob iła  uw agę że choćby chcieli die H erren Szlach­
ta zjechać grom adnie, to  m a w Bogu nadzieję, że 
n ie  będą mieli czasu nadążyć z pow iatu na godzinę 
oznaczoną.

— Alboż to  moja Amelciu, odrze k ł  poborca, z a ­
pisano już w niebie, że w łaśnie w tym  tygodniu przy- 
jedzie starosta?

—  A jednak  przyjedzie, rze k ła  stanowczo pani 
S rebrnicka.

Nieuspokojeni tem panow ie, w yszli. Ale oddalili 
się ledwo o jak ie  dwieście kroków od domu poborcy, 
gdy postrzegli spieszącego naprzeciw  zastępcę s ta ­
rosty. Z atrzym ał ich i zaw ołał:
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—  Mogę panom zwiastować nowinę w ielką i ze 
źród ła  urzędowego, nasz poseł już pow rócił. Pan 
sta ro s ta  p rzy je żd ż a ..

— Kiedy? kiedy? zapytało  na raz czterech.
— W  p ią tek  w  wieczór.
— M asz tobie! k rz y k n ą ł kontro ller a bram y je ­

szcze nie ma.
— M«ja żona m ia ła  dobre przeczucie, w yrzekł 

półgłosem  poborca.
— Tem bardzićj trzeba  nam  spieszyć do bu rm i­

strza, pociągnął sędzia.
Pospieszyli, ale każdy z panów posła ł z drogi j a ­

kiegoś posłańca, ażeby d a ł wiedzieć w domu.

W ieść ta  tyle oczekiwana, ta k  pożądana, s ta ła  się 
te raz  prawdziwćm  nieszczęściem. Spodziewano się 
dziś, ju tro  lada chwila przybycia, ale n ik t nie w ie­
dz ia ł na pewno, a  każdy m yślał, że nim  nadej dzie 
owa uroczysta chwila, w szystko będzie ju ż  dawno 
gotowe.

Nie było tym czasem  ani program u po formie, ani 
czem się najbardzićj zgryźli, przedstaw icieli różnych 
godności, bram y tryum falnćj. .

Panie zaczęły lam entować, że jeszcze ty le m ają 
do zrobienia, że ze stro jam i nie nadążą. N iektóre 
w ysłały po spraw unki do stolicy prowincyonalnej, 
inne były jeszcze nie zdecydow ane, inne nakoniec 
mogły napraw dę, rozpaczać, gdy się pokazało, że 
w handlach miejscowych żydowskich nie zna jdą te ­
go, czego potrzebow ały.

P rzerażające wieści krzyżow ały jedna drugą. Cho­
ciaż burm istrz  zbył jakoś niczem delegatów' z powia­
tu , rodziły  się obawy, czy będzie w stan ie  przygo to ­
wać w szystko przez dziś i ju tro . W ezwano pana 
Szulca, m a js tra  ciesielskiego, ażeby obm yślił co prę- 
dzćj bram ę tryum falną i wzniósł j ą  n a  poczekaniu.

P rzy rzekał, że k ilkunastu  jego robotników da te ­
mu radę w k ilka godzin, ale szło o wybór m iejsca.

Jedni chcieli mieć ten w jazd w sam ym  rynku , d ru ­
dzy przed m iastem  a inni nakoniec u drogi, wiodą- 
cćj z dworca drogi żelaznój. Po zwróceniu uw agi 
że dworzec odległy od m iasta  około ćwierć mili, zg o ­
dzono się nareszcie n a  bram ę u wstępu do m iasta .

P ow stał w tój stronie ruch niezw ykły, jednych 
w iodła ciekawość innych gorączkow e jak ieś  usposo 
bienie a inn i jeszcze szli w przekonaniu, że jeżeli 
nie ręce ich, to rad a  coś pomoże.

Po mieście rozbiegły się tym czasem  panie, trz ę ­
sąc sklepy z tow aram i bławatnem i-

Po wędrówce, k tó ra  trw a ła  z godziną, pow róciły 
zrozpaczone córki pana kon tro lle ra  do domu. W ra ­
cały z p łaczem  na poły, że nie m ogły nigdzie z n a ­
leźć m ateryi zielonój.

Podobnie rozpaczała najsta rsza  córka pana ap te ­
karza, k tó ra  nie m ogła dobrać do swych kruczych 
kłosów am arantow ój w stążki na ubranie do su ­
kienki.

Coś podobnego p rzy trafiło  się córkom pana b u r­
m istrza, k tóre szukały  praw dziwych koronek, a nie 
mogły znaleźć naw et fałszyw ych.

Nakoniec wszystkich tych szanownych rodzin n a ­
dobne córki spotkały się wr jednćm  miejscu praw ie 
równocześnie. Po południu, około piątój godziny 
przybyły do domu pana Srebrnickiego najprzód dwie 
córki pana kontro llera a niebawem panny burm i- 
strzówny. Pani wyszła ju ż  była do kuchni, by za ­
rządzić kaw ę dla gości, gdy dano znać, że przybyła 
także pani ap tekarzow a z córkam i.

Posłyszawszy o trzeciej wizycie, odezw ała się p a ­
ni Srebruicka do starszej córki:

—  N u n  Mina, co myślisz? JJas kom m t m ir  verda- 
c VOr’ (to obudzą we mnie podejrzenie).

To nic dziwnego, odparła  W ilhelm ina, i j a  się 
i omyślam czegoś. P anie nie m ogły dostać po trze­

bnych towarów i p rzyszły  po radę. Tak mi się
zdaje.

Pani S rebrn icka uderzy ła w d łon ie  i potw ierdziła, 
że m ina m a recht bezw arunkow o.

Jakoż ledwo po kawie, rozpoczęły się u tyskiw ania 
n a  m iasto, na op łakane stosunki tego gniazda, na 
nędzne m agazyny żydowskie i t. d. aż przyszło do 
tego, że każda z pań przybyłych m ia ła  o czem pomó­
wić we cz tery  oczy z pan ią  Srebrnicką. W ychodzi­
ły  tedy do drugiego  pokoju z gospodynią . i tam 
otw ierały  swoje serca i p rzek ład a ły  prośby.

Zdaje się że rad a  a może i pomoc pani S rebrnic- 
kiej m usia ła  być dość dobra, gdyż panie i panny 
w racały  z wizyty zadowolone.

Ju ż 'ty lk o  jedna  doba d z ie liła  m ieszkańców m ia­
sta  od chwili, w którćj przyjm ować mieli rep rezen­
tan ta  władz, najpierw szego w powiecie. P rzed  wie­
czorem jeszcze zwieziono drzewo budulcowe na b ra ­
mę. W  gaiku  brzozowym, padło  pod siekieram i 
k ilka brzóz najpiękniejszych i już je  okopano, jako  
dwa główne filary bram y tryum falnej. Na szczęście 
sp rzy ja ła  pogoda i księżyc w pełn i ośw ietla ł scenę 
bardzo ruchliwą. K ilkunastu  ludzi pracowało pilnie 
przy blasku księżyca ,a kilkudziesięciu zaw adzało na 
czele tych drugich sam  pan burm istrz , udzielający 
rad  gorliwie.

Co jednak  może am bicya, choćby pow iatow a. Mi­
mo gorączkowych, widocznych przygotow ań i wbrew 
ja k b y  zasadzie, że najw iększa ta jem nica w mieście 
s taw ała  się zawsze g łośną nad m iarę, tym  razem  
dochowano jednój. Delegaci od obyw ateli w iejskich 
wyjeżdżali z m iasta niepewni kiedy przybędzie s ta ­
rosta, chociaż burm istrz i wielu innych dygnitarzy  
powiatowych wiedziało już, o tem .

Pan burm istrz  chw alił się przed  w spółobyw atela­
mi, że zby ł się ziem ian niby żartem  rzekłszy:

— Przygotowujem y się, przygotow ujem y, bo nie 
wiemy dn a  ani godziny. Któż wie, k iedy  przyje- 
dzie. Może dziś jeszcze, a ;może w poniedziałek 
albo aż za tydzień.

Pan poborca aż uśc iskał bu rm istrza  z radości 
i g łosił przez cały  dzień, że pan b u rm is trz  znalazł 
się jak praw dziwy dyplom ata.

(d. n.)

jZ TEKI.

Lutni moja, uczuć echem  
Zabrzmij wśród tych stron.
Zapłacz płaczem, śiniój się śmiechem, 
Z duszy dobądź ton!

Moja dźwięczna, moja śpiewna 
Ukój serca ból.
Tyś kochanka moja rzewna,
Chatą obszar pól.

Jam sierota, a sierocie  
Obcy uczuć szał.

N ie  chcę złota, co po złocie,
B óg mi lotnię dał!

Z nićj dobędę pieśń niedoli,
I ukoję łzy .

Zm ilknie serce i powoli 
Znikną marzeń sny!

* *
*

W rą uczucia w mojem łonie,

Krew się burzy, oko płonie,

Marzeń niknie świat?

Przeszły chwile niepojęte,
I nadzieje znikły święto,

Zwiądł m iłości kwiat!

Były czasy, gdym radośnie 

W samej życia mego wiośnie

B iegł na szczyty gór.

Zeby orła w locie schwytać,
0  przestrzenie się wypytać,

Czołem sięgnąć chmur!

1 mówiłem: chmury czarne,
Ja do łona was przygarnę

Z wami wzlecę w dal.

Ja  chcę prześnić gorzkie życie,
Ja chcę płynąć po błękicie,

Pośród waszych fal!

P łyną chmury het, w dal ciemną,
Los jak z dzieckiem igra ze mną,

Krwawi serce me.

M nie, bez steru i bez w iosła,
Fala życia w świat uniosła,

W iatr osuszył łzę.

Chciałbym uciec w dal bez końca,
Na promyku, do m iesiąca

Pieśnią w pieśni żyć!

*  *
*

Lutnio moja uczuć echem  

Zabrzmij wśród tych stron 

Zapłacz płaczem, śmićj się śmiechem,
Z duszy dobądi ton!

Moja dźwięczna, moja śpiewna.
Ukój serca ból,
Tyś kochanka moja rzewna,
Chatą obszar pól!

A . Polot,
_ _

W spom nienia i podróży po kraju Basków
i obrazy

z czasów ostatniej w ojny daniowej Hiszpańskiej
7. francuzkiego 

P R Z E Z ^ p j^  P J P I J V W /V

( Dokończenie).

Zdaje się że podanie to je s t autentyczne, bo wi­
docznie nie je s t to  głow a bez znaczenia: czuć w niój 
ca łą  dokładność, i siłę. życia. K ap tu r m niszy spa­
da na czoło, i daje ty lko widzićć owal tw arzy, rysy 
przedstaw iają jeszcze człow ieka młodego, usta  
uśm iechnięte, jakby  gotowe do błogosław ienia, nos 
prosty , delikatny, oczy wielkie, nieco ja k b y  zdzi­
w io n e ,^  każdym  szczególe tej postaci, w tej tw arzy  
pełnej^Siodyczy, daje się poznać wyższą isto tą, a ta ­
k i to wyraz cudownie uchw ycił ów rzeźbiarz.

N aw arra  dzieli się na dwa oddzielne pasy, czyli 
s trefy , północną i południow ą, za leg ła góram i lecz 
nie b ra k  i równego położenia.

N ajbliższy punkt pasm a gór je s t około Tafalli. 
Jedzie się do tego m iasta  koleją żelazną, droga
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z Pam peluny do Saragossy je st bardzo sm utną, po­
p rzecinana pagórkam i i ogołoeonemi ze wszelkiej 
zieloności płaszczyznam i, ale d roga ta  niezbyt d łu ­
ga, widok powoli się zm ienia, i znow u prześliczna 
bu jna  roślinność uderza oko. D rzewa owocowe, 
oliwne i winnice, tw orzą śliczną nieprzerw aną zie­
loność, chociaż w ogóle ziem ia je s t tu  za m ało wil­
gotna. Ogólny b ra k  wody nietylko w okolicy ale 
i w mieście wielce czuć się daje, ta  zaś k tó rą  do ■ 
s ta rcza  rzeka  Zudieos, jest bardzo w piciu nieprzy­
jem ną. M ieszkańcy w czasie zim y zaopatru ją  się 
w wodę deszczową, k tó rą  przechow ują w glinianych 
naczyniach, um yślnie n a  to w yrabianych.

Dawnićj było to miasto bardzo piękne, Tafalla, 
F lo r de N aw arra  ja k  mówi s ta re  przysłow ie. K a­
rol I I I  k aza ł sobie tu  p ałac  na jedną  z najlepszych 
chwil życia zbudować. Ogród otoczony wysokiemi 
m uram i zajm ow ał dużą przestrzeń, przystrojony wie­
życam i, portykan  i: p iękne alee, kioski, a ltany  u ro ­
zm aicały ten gaj uroczy.

O dznaczała się szczególniej sa la  jadalna , tak 
zw ana el conador del rey swoim zbytkiem  i elegan- 
cyą. Siedm ark a d  ściętych w górze, p rzystra ja ło  
ten  poligon bez dachu, z kam iennem i ław kam i, zam ­
knię ty  k ra tam i subtelnie wyrobionemi: każdy żela­
zny  słupek  opatrzony był w m aleńki dzwoneczek 
z którego wychodziła chorąg iew ka genialnie u rzą­
dzona, za najm niejszym  powiewem obracająca się 
i w ydająca harm onijne dźwięki, gdy tym czasem  
w środku sali try sk a jąca  fontanna orzeźw iała świe 
żością swoją przybyłych gości. W oda z sąsiednie­
go źród ła urządzonym  wodociągiem zaopatryw ała 
obficie nietylko fontannę, ale i ca ły  park .

Podczas wojny o niepodległość, garnizon fran - 
cuzki stojący w Tafalli zn iszczył ta k  k ra ty  jak  
i wodociąg, ocalone ogrody nie s trac iły  nic z swo­
jego pierwotnego urządzenia. P a łace  przechowy­
w ały  długo jeszcze tysiące drogocennych szczegó­
łów  sztuk i z tej epoki. Dziś z tego wszystkiego 
nic nie pozostało: pusty  nierówny plac, wysoka 
ste rcząca jeszcze wieża, sław ny niegdyś ów cenador 
zrujnow any, pozostaw ił tylko po sobie pełne żalu 
wspomnienie.

T afalla by ła środkowym  punktem  operacyi repu­
blikańskich w N aw arze, M oriones trzym ał tu  długi 
czas, swój głów ny sztab . N a każdym  domu znaj­
du ją się dotąd  w ydatne napisy kw aterujących ofi­
cerów, z liczbą żołnierzy i koni. W ejście do tego 
m iasta  było  s ta ran n ie  strzeżone, a d la  większego 
bezpieczeństw a w ładza wojskowa k az a ła  wystawić 
dw a forty, do k tórych  użyto kam ienia ze sta rego  
pałacu  królew skiego.

H iszpanie nie m ogą zapom nieć barbarzyństw a 
żołnierzy  Napoleona I. k tórzy  w zapalczywości swo­
jej naniszczyli tyle arcydzie ł sz tuk i. A ja k ą ż  by to 
osław ić nazw ą zniszczenia popełnione przez arm ią 
narodow ą w ich w łasnym  kraju!

G odzina jazdy oddziela od Tafali m iasto  Olitę 
k tó re  nie tak  może srogo do tknęła  ręka  wojny: po­
dróżujący  p ragną łby  tu  w ynagrodzić sobie widok 
poprzedniego zniszczenia. Pola środkowe są szcze­
gólnej urodzajności, bardzo s ta ran n ie  upraw ne, na 
lewo drzew a oliwne i winnice tak  są rozległe że 
tnudno  dojrzćć okiem ich końca: z praw ej zaś stro ­
ny, lin ia płowych pagórków  zakończa horyzont. 
W ały  z ubitćj ziemi otaczają ogrody poprzerzynane 
w rozm aitych punk tach  kanałam i napełnionem i po 
sam e brzegi czystą bieżącą wodą. D łu g a  a lea wy­
sadzona wielkiem i topolami daje m iły cień, a  i ta  
uc ie rp ia ła  w czasie wojny: szerokie pow ybijane 
w niej otwory ukazu ją  w dali m iasto Olitę.

N a w stępie uderza widza mnogość ściśniętych 
budynków , pom ieszanych w dziwnym nieładzie , ja k ­
by jeden  na drug i zachodzących, ta k  że obejmujący

je  lazu r niebieski tworzy n iby  ram ę do obrazu, 
i d ługo złudzenie to nie opuszcza.

Ja k  w szystkie m iejsca w arow ne średniowieczne, 
ta k  i O lita położeniem  swojem jest ła tw ą  do obro­
ny. S tan  ten  na całym  je j obwodzie nie u leg a ł ż a ­
dnem u zniszczeniu.

G łów na ulica p rzedstaw ia praw dziwe muzeum, 
klasztory obwarowane, z oknam i okratow anem i. 
Ponure pańskie m ieszkania z olbrzym iemi herbam i, 
m ają  drzw i szerokie, mocno okute nabite świecące- 
mi gwoździam i wielkości ja ja , balkony i ba lu strady  
żelazne, szerokie dachy, chylące się naprzód obcią­
żone ozdobami, słowem, daw ny stan , nie wyłączając 
zwyczajów i obyczajów utrzym any.

O hta  korzystniej położona od innych m iast po­
ch łan ia  cały handel z okolicy. N ależy tu  dodać, 
że gdyby nie żołnierze stojący w miejscowych ko­
szarach, których odd/.iał w łaśnie powraca z inustry , 
nicby się nie znalazło  w tein ustroniu , coby p rzy ­
pom inało wiek w którym  żyjemy.

W sam ym  środku  m iasta  znajduje się obszerny 
plac, tam  na jednym  z domów p ły ta  m arm urow a 
osadzona w m urze z napisem : dnia 10 lipca 1811 r. 
ośmiu obyw ateli m iasta  Olity k tórych  rodzice i sy ­
nowie służyli w w ojnach, zostali rozstrzelani przez 
wojska francuzkie. Pochyliłem  czoło przed na­
zw iskam i tych nieszczęśliwych ofiar, ale czyż H isz­
panie w tym  względzie, nie m ają  sobie nic do wy­
rzucenia? Jeżeli tablica m arm urow a m ia łaby  p rzy ­
pominać każdą egzekucyą, ta k  z jednej ja k  z d ru ­
giej strony spełnioną, to podczas dwóch ostatn ich  
wojen domowych, ca ła  północ H iszpanii byłaby nie­
mi założoną.

Zam ek k tóry  stanow ił głów ną‘obronę m iasta , je s t 
jeszcze dziś najp iękn iejszą jego ozdobą, jedną  s tro ­
ną wychodzi na pole, a  całym  frontem  zwrócony ku 
placowi, z budowlam i doń przynależnem i zajm uje 
praw ie czw artą część m iasta. S ta ł nienaruszony 
do roku  1840 lecz w tym  czasie pożar wzniecony 
przez K ry s tjn is tó w  znaczne porobił szkody: p ło ­
mienie zniszczyły podłogę i fu trow ania, głów ny 
korpus ocalał, oby tylko nowe niesnaski polityczn • 
nie dokończyły swmjego d zie ła  ruiny. W ysokie mu- 
ry  w sparte  na olbrzym ich arkadach , wieżyczki ró ­
żnego k sz ta łtu  pochylające się ku  w iększym , jakby  
dążące pod silniejszą opiekę, blanki m uru m atem a­
tycznie zaokrąglone, czatownice, strzeln ice, w yło­
my w m urze zrządzone przez pożar, wszystko to 
p rzedstaw ia oku całość m alow niczą wzbudzającą żal 
i poszanowanie.

Chcąc zwiedzić w nętrze, po trzeba k ilka  razy 
mocno zapukać do drzw i prow adzących do galeryi 
podziemnej. Na odgłos ten  m łoda osoba córka in­
tendenta miejscowego, o tw orzyła je  i p rzy s ta ła  chęt­
nie na oprowadzenie zalecając ty lko  ostrożność.

Rzeczywiście, d roga ciem na, zawalona gruzam i, 
dająca zaledwo wązkie tru d n e  przejście, schody k rę ­
te, wr wielu m iejscach b rak  im stopni. G w ałto­
wność płom ieni p o trza sk a ła  w szystkie  ̂ kam ienie, na 
pierwszćm p iętrze sklepienie po większej części po- 
zapadane, przez drzw i widać próżnię. Tuż za raz  
po jednej stronie dziedzińca w ewnętrznego, dwa 
rzędy ark ad , jedne po nad  drugiem i, z prześliczną 
arch itek ton iczną ażurow ą ozdobą, z kolum nam i 
w k sz ta łc ie  wrzeciona, ta k  w ysm ukłe, że zdaje się, 
iż najlżejszy powiew w iatru  może je zerwać. Na 
przeciw  sali przyjęciowej, widać resz tk i sz tu k a te ry i 
w najdelikatn iejszych arabeskach .

W m iarę posuw ania się wyżćj d roga coraz p rzy ­
krzejsza, schody coraz to więcej k rę te  prow adzą do 
środka w ysokich w klęsłych wież, pustych od sam e­
go w ierzchu aż do dołu: chwila zaw rotu głowy, j e ­
den nieuważny krok, a  tuż przepaść. D osięgłszy 

I m ałego zachyłku  zwanego buduarem  królowej, wy­

padało  zatrzym ać się, bo chcąc iść dalej po trzebaby  
mieć zręczność i gibkość m ałych, chłopców k tórzy 
się tu  d rap ią  gołem i nogam i, po praw ie chw iejących 
się m urach, i w łażą na najwyższe ru iny dla w ybra­
n ia p taszą t z gniazda.

T a wieża zw ana Q uatre-V ents otoczona a rk a d a ­
mi, obok wieża zegarow a, gdzie umieszczony zegar 
przy  którym  jeden  z mecnaników m usia ł czuwać 
dzień i noc — dalej s tudn ia  z wodą deszczową, dziś 
zupełnie wyschła, wysoka, równa, obszerna, ja k  in ­
ne w ieże, ale bez schodów i św ia tła  z otworem 
u w ierzchu. W tym  ogrom nym  rezerw oarze zadzi­
wiająco wycementowanym, woda deszczowa nagro ­
m adzała się w tak iej obfitości, że naw et w czasie 
oblężenia, wystarczać m ogła  n iety lko dla za łog i 
zamkowej, ale dla całej ludności m iasta . Po dwóch 
godzinach w yszedłem  ztąd z zaw rotem  głow y p ra ­
wie nieprzytom ny.

S ta ra  Bazylika S anta-M aria p rzy ty k a jąc a  do 
zam ku, zasługuje także na zwiedzenie. Co do ele­
g a n c ji i ozdób facyata gm achu nie ma sobie równej: 
szczególniej się tu  podoba, w ytworny rodzaj rzeźby, 
d ługie sploty gałęzi winnych, od dołu aż do wyso­
kości podpór w ijąc się ok rążają  arkady . W śród 
g a łązek  w ęzłow atych, przezroczystych, nieledw ie 
dojrzćć m ożna k rążący  ożywczy sok, obw isłe liście 
zębate, czepiające się wąsy, w szystko to skręca się , 
zwiesza, i z niezrów naną mocą odryw a od m uru, 
zadziw iając obfitością i bujnością życia. A rty s ta  
m iałby śliczny model z tej winnicy, tak  podobnej 
do tej o k tórćj Biblia mówi „że pod ciężarem  jed n e­
go grona uginało  się dwóch ludzi.“

D zięki gatunkow i kam ienia bardzo trw ałego , 
gm ach ten  ze w szystkiem i szczegółam i stoi jeszcze 
w możliwym komplecie. Sm utniejszej n iestety  doli 
u le g ł m ały  przyległy klasztor, obozujące w ojska 
zupełnie go zniszczyły. Powyryw ane z podw alin 
kam ienie, poczerniałe m ury od ogni biwakowych, po­
przew racane kolum ny, łu k i pościnane, p rzedstaw ia­
ją  n a  każdym  kroku  sm utne pam iątk i nieszczęsnej 
wojny domowej.

Poniżej Tafalli leży Tudela  o sta tn ie  m iasteczko 
prowincyi N aw arry , położone powyżej E bry  n a  k tó ­
rćj stoi most żelazny, d ług i przeszło siedm set me­
trów  służący dla pociągów kolei żelaznej. K arliści 
bez żadnego celu poniszczyli w nim  wiele a rk ad . 
Obecność zatrudnionych  robotników  św iadczyła
0 wzięciu się do odbudow ania tychże, ale z ta k ą  
powolnością i ociężałością praw dziw ie wschodnią, 
że trudno  wierzyć czy robota ta  będzie kiedy skoń ­
czona: obecnie przebyw a się rzekę na promie.

Szerokości E bry  nie można oznaczyć w stosunku  
długości m ostu, gdyż nierówne pourywane brzegi 
ogołocone z drzew, liczne pokłady piasku i kam ie­
ni zalegające n iezm ierne łożysko w czasie nagłych 
wylewów powodują wysokie w ezbrania na znaczną 
rozległość zalewające.

W edle podań średniowiecznych E b ra  wcześnie 
by ła rzek ą  sp ław ną począwszy od Tuledy aż do 
morza, lecz niedbalstw o pierwszych zdobywców 
chrześciańskich, i przeobrażanie prądow e zrządzane 
przez wylewy, ogołociły kraj z nieocenionej dlań ko- 
m unikacyi.

B rakow i tem u za rad za  w części k a u a ł Cesarski 
w Aragonii, rozpoczęty przez K arola V, lecz b ra ­
kuje mu jeszcze przeszło dwieście pięćdziesiąt k ilo­
metrów do dokończenia między S aragosą a  Tortosą. 
k a n a ł ten  służy tak  do kom unikacyi handlowćj jako
1 dostarczan ia wody do użyźniania ziemi.

Irrygacya je s t wysoka w całej okolicy, sięga ona 
czasu M aurów, k tórzy zajmowali d ługo te strony 
i pozostawili w nich  dowody użytecznych prac jak ie  
przechow ały się w skutkach i po zdobyciu Tude-
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li. Miejsce dawnych Meczetów za jm ują tu  kościoły 
i k lasztory.

W szystkie budynki staw iane z cegły, a  chociaż 
bardzo dawne, to jednak  już  ogołocone z wszelkich 
cech starożytności, odznacza się  tylko jedna ka ted ra  
swojem m ajestatycznem  sklepieniem  i kaplicam i ze 
zbytkiem  ozdób. W  obszernej zakrysty i zw racają 
uwagę m ieszczące się tam  portre ty  ofiarodawców. 
Ulice wązkie, chociaż dla miejscowej ludności do­
sta teczne, k tó ra  nie przenosi cztery tysiące dusz. 
Samym środkiem  płynie Queiles m aleńka odnoga 
E bry , biegnąca między dwoma pysznem i brzegam i 
kam iennem i, daje to pozór prawdziwej rzeczki. K o­
b iety z ludu zwykle tu  p iorą bieliznę, nie zw racając 
uwagi na blizkie bardzo sąsiedztw o starego fortyfi­
kacyjnego m ostu na E brze, który wyciągnięty po 
nad  wodą n a  siedm nastu starych nierównych a r k a ­
dach, zag raża zawaleniem  się i czyni miejsce to bar­
dzo niebezpiecznem . Dziwaczny ten  monument, 
w którym  w szystkie ludy m iały udział, sterczy jak  
miecz po nad  ta rczą  herbową m iasta .

Opuszczając m iasto wchodzi się pomiędzy plan ta- 
cye pełne wielkich i prześlicznych drzew  oliwnych, 
które się ciągną w rozm aitych k ierunkach . K to 
zna tylko drzew a oliwne w Prow ancyi, karłow ate, 
w ynędzniałe, ja k  równie i w Estelli k tórych wzro­
stowi w ia tr północny szkodzi, ten z podziwem po- 
g ląda na ogrom ną różnicę tutejszych k tórym  sprzy­
ja  dobra upraw a ziem i i łaskaw e ze wszech m iar 
niebo.

Tu każdy szczep swym ciemnozielonym błyszczą­
cym liściem daje m iły cień, przy  każdym  drzewie 
urządzony je s t  rowek z wodą, k tóry  służy do regu  
larnego zlewania. Ziemia je s t tu  nadzwyczaj u ro ­
dzajna, mimo to potrzebuje ciągłej wilgoci, bez k tó ­
re j upraw a je st niemożliwy, gdyż zaledwie połow a 
m aja przejdzie, a  już  ziem ia rozpada się pod p ro ­
mieniam i słońca.

N aw arra przew ażnie jest górzystą, po większój 
części góry te  są zarosłe  drzew am i. U praw a ziemi 
jest bardzo trudna, ale pracę w ynagradza.

N a południe pomiędzy rzekam i E b rą  i A ragon 
rozciągają się obszerne pustynie (les Bordenas) 
gdzieniegdzie chodzące po n ich  trzody pilnie szu ­
kają ździebełek  traw ki, mimo to Nawmrra należy 

'do najbogatszych prowincyi H iszpanii, tak  z powo­
du nadzw?yczajnśj urodzajności dolin, ja k  również 
energii i zam iłow ania do pracy, jaką odznaczają się 

Jdj m ieszkańcy.
W  Puenta-la-R eyna, w P erasta , winnice w yda­

ją  bardzo obfite korzyści, drzewa zaś oliwne 
w okolicach Tudeli i E ste lli są  najurodzajniejsze, 
a  zboże przy  pracow itości i troskliw ości m ieszkań- 
ców rodzi się w szędzie obficie. Do 14-go wieku 
w braku monety brzęczącej, królowie N aw arry  p ła ­
cili żołd wojsku i urzędnikom  publicznym  pew ną 
ofiarą zboża, ci zaś pobierali w tój samój n a tu rz e  
Podatki po m iastach i wsiach. Od tój epoki N aw ar- 
czycy zb ierali więcój z ia rn a  aniżeli potrzebowali 
na własny użytek. Obfitość ta  stanow iąca bogac­
two prowincyi, by ła  g łośną i spowodowała następu­
ją ce  zdarzenie.

Cesarz K aro l V m ia ł n a  dworze swoim, spowie­
dnika, kapelana i dok to ra  k tó rzy  byli urodzeni 
w prowincyach pó łnocnych: od nich nauczy ł się 
k ilk a  wyrazów baskijskich, narzecze to jest bardzo 
trudne, a lu b ił czasem  się niem  żabaw ie. Spot- 
kawszy raz n a  drodze m ulnika N aw arskiego zapy ta ł 
g °  Cesarz:

M ulniku zkąd idziesz?
Z N aw arry , odrzecze człow iek.

— A dużo w N aw arze je s t  zboża? py ta M o­
narcha.

—  O ta k  panie, bardzo je s t  dużo zboża, odpowie 
m ulnik.

— Tak, tak, dużo dla was, a mnie nic z tego nie 
przychodzi, rz e k ł do siebie dum ny m onarcha, m a ­
jący wiele w ojska do żywienia, a zawsze będący bez 
grosza ja k  niegdyś dziad jego.

N aw arra  ja k  wiadomo n a  mocy swojego fu e ro s  
n ie p łac iła  do roku  1841 żadnych podatków  K asty ­
lii — z k tó rą  za Izabelli katolickiej w jedno państw o 
z łączo n ą  b y ła .

Dzięki obfitości zboża wyrób m ąki je s t wr św iet­
nym stauie. W  r. 1868 było w tej prow incyi dwie­
ście trzydzieści siedm  m łynów , z k tórych trzy d z ie­
ści dwa o dwóch i więcej kam ieniach, ale je s t to 
jedyny  tego k ra ju  zasób, gdyż oprócz tego handel 
je s t m ały, ręk o d z ie ł niewiele, rzadk ie  fabryki 
przędzarń , k ilk a  zaledwo fabryk  sukiennych. Co 
się dotyczy kopalń tych je s t jed n a  ołowiu, żelaza, 
sześćdziesiąt kopalń miedzi i ze dwadzieścia hut 
czynnych. W  ogóle biorąc, wino i zboże stanow ią 
tu  najgłów niejszy a r ty k u ł wywozowy.

Zadziwia jednak  myśl jak  na tej szczupłój p rz e ­
strzeni, K arliści m ogli w ytrzym ać ta k  d ługą  w alkę. 
Trzy prowincye Basków przyłączone do N aw arry, 
nie liczą rozległości naw et dwóch milionów h ek ta ­
rów, i te  naw et w trzeciej części pokryte jałowóm i 
góram i, a  licząc przestrzeń  ja k ą  zajmowali liberaln i, 
pozostało K arlistom  700,000 do 800,000 hektarów  
ziemi, mniej więcej upraw nej. P rzypuszczano, nie 
bez racyi może, że ca ła  pomoc przychodziła im  z ze­
wnątrz, bo za g ran ic ą  w pewnych w arstw ach sp o ­
łeczeństw a nie brakow ało dla nich sym patyi. P od ­
pisy na składki, by ły  jaw ne tak  jak i zaciąganie się 
do wojska, broń, am unicya, z w iedzą w szystkich 
kupowane, opakowywane i w ysyłane, a  te  n ieu­
stanne zasiłk i w pływ ały bardzo n a  p rzedłużanie 
wojny.

S tronnicy  don K arlosa, leg itym iści francuzcy 
i katolicy w A nglii otw arcie dostarczali sum y p ie­
niężne, a  jeszcze P re ten d en t znajdow ał n a  miejscu 
inne źród ła  poważne, gruntow e. N a tu ra  ziemi 
w k ra ju  Basków , ja k  to  już wyżej wspomniano, nie 
przedstaw ia obszernej upraw y, bo każdy folw ark 
cieszy się zaledwo jednym  hektarem  dobrój ziemi, 
i d rug im  w górach służącym  n a  pastwisko dla by­
d ła . W ytrw ałej tylko pracy i dokładnej znajom o­
ści g run tu , wieśniacy baskijscy winni możność o p ła ­
cania sto franków  z jednego upraw nego hek tara  
ziem i, i drugiego w górach.

Przez trzy  la ta  don K arlos był w yłącznym  p a ­
nem w okolicy. Po większój części duże m ają tk i 
należą do liberalnych, jednym  dobra zostały  sprze­
dane, lub zasekwestrow ane i nic z dochodu nie 
otrzym ali, drudzy wszedłszy w ugodę z K arlistam i 
nie stracili m ajątku, i chociaż co nieco ich doszło — 
dobra zaś będące w łasnością K arlistów , chociaż nie 
zabrane, obłożone opłatam i, pozostaw iły im zaledwo 
połowę dochodu. L icząc n a  800,000 hektarów  
w dobry czy zły  rok. don K arlos pob iera ł nie mniój 
ja k  trzydzieści pięć milionów franków, a  z kontry- 
bucyam i osobistemi, bardzo ostro  .egzekwowanem i, 
i m iesięczną o p ła tą  od jednój rodziny po trzy  dou- 
ros czyli p iętnaście franków  P retendent m iał do dy- 
spozycyi p rzeszłó  pięćdziesiąt milionów franków. 
Przytóm  A dm inistracya celna K arlistow ska obłoży­
ła  podatkiem  w yprow adzanie wina, co przedtem  nie 
m iało m iejsca, z tego  przybyw a jak i dziesią tek  m i­
lionów. W ogóle sześćdziesiąt milionów franków ! 
sum ka znacznie przew yższająca potrzeby P re tenden­
ta  do zaopatrzen ia w ojska w d z ia ła  K ruppa i s tr z e l­
by Berdona. K w estya zaś żywności i u trzym ania  
arm ii, wielce uproszczona zapasam i m iejscowemi.

K raj Basków bowiem rolniczy nie zna zbytków, 
pieniądze są  tu  rzadkie, ale pieniądze nie stanow ią

tu praw dziw ego bogactw a gdyż okolica zaopatru je 
w a rty k u ły  najpierw szych potrzeb, ja k  w zboże, 
oliwę i wino. Życie m ało  tu  kosztuje, a  że kobiety 
oddają się pracy około ziemi, w yjazd ich mężów 
lu b  synów nie pozostaw ia nieobsianych pól, i przez 
cały  p rzeciąg  wojny zbiór bynajm niój się nie 
zm niejszał, że zaś każda  fam ilia z powodu są s ie ­
dnich gór posiada po k ilka  sz tu k  trzody7, nawóz 
więc z tąd  służy im do popraw y g run tu .

Rekwizycye nie by ły  bezowocne i K arliści nigdy 
nie doznali g łodu.

Pew ne miejscowości ja k  V iana położone w po­
bliżu dwóch arm ii, przym uszano podejmować je  na 
przem ian, co dowodzi obfitych zasobów okolicy, 
k tó ra  sam a z siebie zaopatryw ała  ty le tysięcy we 
wszelkie potrzeby, jak ie  przy dobrój organizacyi 
wojskowej są gdzieindziej przew idyw ane i nie s ta ją  
się ciężarem  jednój okolicy.

Z ap a tru jąc  się na kraj Basków ze strony  ethno- 
logicznej i geograficznej, N aw arra  po większej czę­
ści zapom niała swego szlachetnego języka potom ­
ków A itora. N iektórzy m ieszkańcy górnej części 
m ów ią jeszcze p ierw iastkow ym  dyalektem , ale na 
całóm południu  i wschodzie, ja k  w Pam pelunie, 
M onreal, L um bier używ ają m ieszaniny K asty lsk iego  
z miejscowym .

Kobiety tu te jsze  w ogóle są m ałe, n iezgrabne, ry ­
sy pospolite nieprzyjem ne. M ężczyźni lepiej zacho­
wali swój typ  rodzinny; postaw a zręczna, silna, 
tw arz  owalna, nos prosty, w łos gęsty spadający  na 
czoło. N aw arczycy różnią się od sąsiadów swoich 
z V izcaye albo G vipuscoa ch a rak te re m  odrębnym , 
więcej ponurym, zam kniętym  w sobie, śm iech u nich 
rzadk i, n iek tórzy  zarzucają im skrytość.

N iezaprzeczenie jednak  są odważni, w idziano ich 
n a  Monte J u ra  czepiających się ja k  ja g u ary  w ierz­
chołków sk a ł, szykujących się w łonie gór z szarżą  
na bagnety. U w ażają także różnicę pomiędzy lu­
dnością gór a płaszczyzn w tem , że pierw si m ają 
zwyczaje szlachetniejsze, patrya rchalne, gdy tym ­
czasem drudzy  odwrotnie, nic więcój nie m iłu ją nad 
wojnę, zwady, k łó tn ie  i b ija tykę, może być tego po­
wodem k lim at gorętszy, lub też używanie wina w w ię­
kszej obfitości. Pomimo tój obserwacyi w zwyczaj­
nym czasie i bez sztucznego nastro ju , uw ażałem  
u w szystkich Nawarczyków od północy do południa 
ad  Leiva do V era jednaki duch niepodległy, jednę 
i tę  sam ą zażartość aż do wściekłości, pow stałą 
sku tk iem  świeżych bitew i zupełnej { orażki. G óra­
le co dawniej tak  łagodni, spokojni, s ta li się dziś 
najgroźniejszym i i wcale nie ukryw ają dzikiój n ie ­
nawiści ja k ą  są przejęci względem swych zw ycięz­
ców.

W  Nawarze s tan  oświaty znajduje się w całym  
rozwoju, jest to jedno z dobrodziejstw  praw  m iej­
scowych których ta  prow incya dotąd  używa.

Od r. 1781 wprowadzono praw o zatw ierdzone 
przez Zgrom adzenie K ortezów  zebranych w P am pe­
lunie względem rozw inięcia i uorganizow ania wy­
chowania elem entarnego, w r. 1794 instrułccya obo­
w iązyw ała obiedwie płci, i każda nieobecność dziec­
ka w szkole, k a ra n ą  by ła  jednym  realem  zaregulo- 
wanym do ojca lub opiekuna.

W iek ju ż  dobiega jak  rygor ten  o k aza ł tam  sw o­
j ą  skuteczność, jakżeby podobny i gdzieindziój był 
użytecznym :

W r. 1829 wyszły nowe rozporządzenia naukow e 
m ocą których szkoły elem entarne na ulepszony sy­
stem  zostały  zreorganizow ane. Nauczycielom prze­
znaczono, najm niej od 3-ch do 4 ch u naw et do 6-iu 
tysięcy realów  pensyi. Oprócz tego Pam peluna 
uposażona je s t szkołam i norm alnóm i, jedna założo­
na w roku  1840 dla mężczyzn, d ruga w roku 1847
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d la  kobiet, wówczas gdy w H iszpanii żaden tego ro­
dzaju  zak ład  nie istn ia ł.

Od owego czasu postęp krzew ienia ośw iaty wcale 
n ie  o słab ł — w każdóm m iasteczku  N aw arry  znaj­
duje się jedna lub dwie szkoły, dla chłopców 
i dziewcząt, zak łady  te są z n ajw iększą czystością 
i s ta rannośc ią  utrzym yw ane. W  ogóle trz y  części 
N aw arczyków  um ieją czytać, jednak  któżby uw ie­
rzy ł, że pom iędzy nim i, ani jednego nie ma poety 
k tóryby opiew ał ich  sław ę — tradycye, ich żale. 
N ie m ają żadnych pisarzy, żadnych artystów , m u ­
zyków, m alarzy , rzeźbiarzy, g ru n t tego pokolenia 
je s t wyborny, ale żaden wyższy ta len t tam  się nie 
pokaże.

P rzeciw nie rzecz się ma w prow ineyach południo­
wych ja k  A ndaluzya, gdzie bujność życia um ysło­
wego, w ydatnieje i zdum iewa bezm ozolną twórczo­
ścią, gdzie udoskonalenie przez naukę i pracę n a j­

wyższego szczytu dochodzić może.

PSyiLM 90.
 -s *1- ..I-i;------

Byłem  strap iony , szukałem  ręk i,
Coby wskazała m ych c ie rp ień  kres,
Coby p rzerw ała  pasm o mej m ęki,
Coby me oko o tarła  z łez!

N adzieja w mojem zam arła łonie 
I  wiary ojców zgasł św ięty żar,
Skrw aw ione p racą  opadły dłonie,
I  zn ik ł ułudny m ych m arzeń czar. 
B łądziłem  w świecie m yślami swemi 
I  by ł mi obcym ów cudów cud:
Bo nie wierzyłem  w nic już na ziem i,
I  wieczny wiedzy m ęczył m nie głód.
0  m odły m atk i, ojca p rzestrog i 

W p ó ł zapom niane, nie w ielem  dbał,

Z zaparciem  szedłem  wzdłuż życia drogi, 

G dzie los mi ty lko  kąkole siał.
1 gdy- zw ątpienie doszło zenitu ,
S tanąłem  niem y ja k  zimny grób ,
Oko tonęło  w fa lach  b łęk itu ,
I  nowem życiem mój odżył tru p .
Przeczu łem  praw dę, czułem  potęgę,
P rz e d  k tó rą  m ilknie zbaw ienia wróg. 
C zytałem  św iętą przyrody księgę,
K tó rą  p rzede  mnąf otworzył Bóg!

U jrzałem  W ielkość! N iewoli pęta  
Pękły , jak  z wiosną zw ykł pękać lód .
M oja n iew iara , h a rd a , zaw zięta.
Z m alała . W id ząc  tych  cudów cud!
Poznałem  P raw dę, poznałem  siły  
T ego, co wolą to stw orzyć m ógł.
I  tę tn a  w iary znowu zabiły,

B o praw da w p raw dz'e , to  w dziełach  Bóg!

A . Polot.

Kronika Paryzka.

(Dalszy ciąg).

Jednakżeż fab ryka zapałek  A uberw illier pod P a ­
ryżem  zakupuje potrzebne jej drzewo w Polsce; czy­
li że posiadam y pod ręką m ateryał, nie chcemy ty l­
k o  czy u ie um iem y spożytkować go należycie. 
Szw edzi w tć j m ierze okazali się o wiole praktycz-1

niejszem i i w niewielkiej liczbie la t zrobili skok 
ogrom ny. Jed n a  ty lko fabryka w Jonke P ing  za j­
muje cztery tysiące robotników, w ydając rocznie 
cztery  miliony pudełek, chociaż do roku  1845 nie 
znali innego sposobu robienia ognia nad hubkę 
i krzesiw ko.

W wykazie sta tystycznym  obok innych metali 
zamieszczonem je s t złoto, k tórego rocznie wydoby­
w ają k ilkanaście funtów . S łynne żelazo szwedzkie 
d łu g i czas zakazanóm  było w całej Europie, a to 
celem otoczenia opieką m etalu krajow ego. Różne 
wyroby tnące ja k  nożyczki, brzytw y i t. p. p rzed­
mioty były nadzw yczajnie nędzne, co nie w zruszało 
bynajm niej serca prawmdawców patrzących  z naj- 
błędniejszego stanow iska na źród ła  bogactwa naro­
dowego.

Potrzeba było wiele czasu, zanim  zrozum ianą zo­
s ta ła  zasada wedle ja k ie j prowadzonym  być powi­
nien system  gospodarstw a krajow ego. Zupełne 
w zbronienie dowozu, lub tóż co na jedno wychodzi 
wysokie c ła , m iały  dźw ignąć wszystkie gałęzie 
przem ysłu  narodowego, naw et najm niój zgodne 
z w arunkam i m iejscowemi. Doświadczenie zaprze­
cz) ło  rozum owaniu, wolność hand lu  sta je się wy­
razem  stosunków wzajemnych, u ła tw iając każdem u 
ludowi zby t przedm iotów  najodpow iedniejszych do 
jego gieniuszu i w arunków  miejscowych. O tw arte 
zosta ły  szerokie szrank i pracy zniew alające wszy­
stk ich  do przedsiębierczości pod groźbą n ieuniknio­
nego upadku. Dzięki tój zasadzie Szwedzi wypro­
w adzają swoje żelazo, sprow adzając natom iast z E u ­
ropy żelazo niższego gatunku  na wyroby podrzędne. 
Rzecz nader p rosta  nie przez w szystkie je d n ak  
państw a zrozum ianą została. Pszenica i żyto spro­
w adzane są z D anii, ale za to Szwecya wyprowadza 
za  k ilkadziesią t milionów jęczm ienia i owsa.

W dziale je d n ak  szwedzkim przedm iotem  najw ię­
cej zw racającym  ogólną uw agę, je s t ta k  nazw ana 
g im nastyka m echaniczna, będąca w szerokiem  uży­
ciu ta k  w kółkach rodzinnych,jakoteż w różnych 
zak ładach  leczniczych. Nowicyuszę p a trz ą  z prze­
rażeniem  na p rzyrządy  będące n ie jako  obrazem  
to r tu r  średniowiecznych, zdolne są bowiem jedno­
cześnie oddziałać na w szystk ie członki c ia ła  ludz­
kiego, w prow adzając w ruch przym usow y n a jb a r­
dziej leniwe usposobienia. P rzedm iot nie pow inien 
być lekceważonym i zwrócić dla tego uw agę rodzi­
ców i w ogóle przew odników  m łodzieży na nadobną 
pretensyę Szwedów i ich w zrost pow iększony.

Przejdziem y te raz  do działu  norwegskiego.

Szwecya z N orw egią nie prow adziły  żadnej woj­
ny od roku 1814, czćm praw dopodobnie nie może 
się poszczycić żadne z państw  znajdujących się na 
kuli ziem skiej. Okoliczność ta  przy względzie jesz­
cze n a  zdrowy klim at je s t powodem znacznego po­
w iększenia ludności. N orw egia m ia ła  w roku 1815 
zaledwo dziewięćkroć sto tysięcy m ieszkańców obec­
nie liczy blizko dwa miliony. Mężczyźni żyją 
w Norwegii przecięciowo 47 la t, kobiety 50 lat, a we 
F ra n c ji  średnia długość życia mężczyzn wynosi 
39 la t a kobiet 4 2 . P iękna połow a przeto rodu 
ludzkiego żyje dłużej od mężczyzn, chociaż często 
m cAna usłyszóć zdanie przeciwne, co jednakże nie- 
zgoduem  je st z p raw dą opartą  na danych sta tystycz­
nych.

K lim at surowy, ziem ia n ieurodzajna nie dozw ala­
ją  zw iększać środków  wyżywienia odpowiednio do 
miejscowych potrzeb zwiększonej ludności; znaczna 
więc liczba Norwegczyków szuka schronienia w in 
nych częściach kuli ziem skiej, szczególniej w A m e­
ryce północnej i A ustralii. E m ig ra c ja  chlebowa 
od roku 1846 wynosi dw akroć sto tysięcy osób.

Płody i w Norwegii podobne są  do szw edzkich

ale w zm niejszonych rozm iarach , ponieważ p rze­
m ysł i gospodarstwo są mnićj rozw inięte. Drzewo 
przewozy m orskie i rybołów stw o stanow ią głów ne 
źród ła dochodu. W  roku zeszłym  sprzedano róż­
nym państw om  ryb za ośm dziesiąt milionów’, usku ­
teczniając w ysyłkę szczególnićj do krajów  południo­
wych. Sześćdziesiąt dwa tysiące rybaków  znajdu­
je  swoje utrzym anie w tój pracy dosyć n iesta łe j, 
ponieważ śledzie i sardynk i i inne ryby podróżne 
nie zaw sze p rzybyw ają do okolic m orskich u d a jąc  
się niekiedy w inne strony. W szędzie jednak  czy- 
chają n a  nie zawzięci nieprzyjaciele, i gdyby nie 
ich mnożność nadzw yczajna to już  dawno gatunek  
byłby zatraconym . Jeden z dowcipnych s ta ty s ty ­
ków obliczył, że gdyby zosta ła  jedna tylko p ara  
śledzi i gdyby przez la t dziesięć zostawiono ją  
w pokoju, to wydane przez nią potomstwo zapełn i­
łoby obficie w szystkie m orza znajdujące się na kuli 
ziem skićj.

 ___

Przegląd literacki.
 o -----

Pierw sza miłość, powieść przez F . Je sk e  Choińskiego —  
Lwów n ak ład  K ornela  P ilie ra .

Pierw sza miłość! K tóż je j nie zna? Są ludzie 
w których  miłość p ierw sza na zm ysłach jedyn ie  
o parta ; ginie bez wieści w chwili zetknięcia się  
z rzeczywistością: ale są i tacy co złączeni ślubne- 
mi zw iązkam i zachow ują j ą  do końca życia w mocy 
naw et większćj niż w chwili jej narodzin. U pierw ­
szych nie jest to  m iłość ale m iłostka, u drugich  
uczucie z d a ru  wyższego otrzym ane. I  jednych 
i drugich św iat zawsze m iał i miewać będzie, z tą  
tylko różnicą że liczba ich nie bywa rów ną sobie 
i czasem na jedną stronę tak  przeważa, że zda je  
się jak b y  naw et tradycya pierwszej prawdziwój m i­
łości pędziła n a  zatracenie.

Dziś w łaśnie znajdujem y się w tym  okresie py­
chy a raczej g łupo ty  ludzkiej, w którym  zdaje się 
nam  że św iat postaw im y na innych nogach i pchnie­
my po drodze dotąd  nieznanej, o trząsając  z niego 
w szystko co nim rządziło  i było dlań praw em  nie- 
złomnóm. D arem ne usiłow ania! Człowiek wiele 
może bo mu bardzo wiele dano, ale n a tu ra  zawsze 
pozostanie wyższą od jego zachciewek. Pierw sza 
miłość je s t jój dziełem  i pozostanie wiecznie, choć­
by miliony ust u topiło  w niej jad y  najochydniejsze- 
go szyderstw a, wyśmiało, w ydrwiło i w ynalazło me­
dyczny środek ja k  na febrę, n a  jój zatracenie.

Co to je s t p ierw sza miłość?
W ed ług  dzisiejszych pojęć pokazujących figę ca- 

łój przeszłości, pierw sza m iłość to pierwsze d rg n ię ­
cie dojrzałości ciała , niby skazówki na zegarze do- 
chodzącój do punk tu , w którym  doba się je d n a  koń­
czy a d ruga zaczyna. Zegar w chwili tój z głośnym  
brzękiem  głosi św iatu nowy rachunek  czasu, cz ło ­
wiek gotowość do spe łn ien ia  celu w jak im  zo sta ł 
stw orzony: zegar dom aga się nowego w lania w sie­
bie życia aby nie u s ta ł w działalności, człowiek 
urzeczyw istnienia poczutego w sobie posłannictw a 
aby życie na świecie nie zaginęło. T ak  rozum uje 
dzisiejszy św iat na w skróś zm ateryalizow any.

O błęd to i upadek ostateczny z którego św iat 
dźw ignąć się m usi i dźwignie, bo to co m u dane 
zniszczonćm być nie może. Jednostki pod w pły­
wem nowych teoryi wylęgłych z oszołom ienia tocząc 
z w łasną myślą walkę, m ogą porywy najpiękniejsze, 
najszlachetniejsze zam knięte w swój duszy, zgnieść, 
zdruzgotać, w końcu zabić bez ra tu n k u , ale ich nie



zniszczą w całej ludzkości, dowodząc samą walką 
ich niczem niezatraeonój obecności. Ciało równie 
ja k  duch potężne: gdy mu się służy jedynie, cóż dzi­
wnego że wszystko cieleśnie jest pojmowane.

Autor powieści pod tytułem Pierwsza miłość, 
nie jest czystym m ateryalistą, ale widocznie jest 
młodym, dopiero początkującym powieściarzem, 
owianym nowym światem, w którym fałsz przeczu­
wa, domyśla się go, ale jeszcze rozwagą nie doszedł 
do tego punktu, z którego na ludzi spogląda się ja- 
snćm okiem i widzi wszystkie poruszające nim 
czynniki, uporządkowane według najwyższój woli, 
względem którój wola ludzka jest kruchą słomką, 
chcącą góry granitu z wyżyn rzucać w przepaście. 
Zdolny to jednak i wiele obiecujący pisarz, dziś 
błąka się, szamocze, cień bierze za rzeczywistość, 
obłęd za prawdę, co chwila pod wpływem wrażenia 
wpada w sprzeczności, tak że trudno dojść jakiej 
teoryi wyłącznie służy, ale nie ma wątpliwości, że 
pod wpływem własnego doświadczenia w poznawa­
niu samego siebie i ludzi, będzie z niego dla ojczy­
stej literatury wielka pociecha i ze skowronka nu­
cącego dziś piosenkę z własnej wydobytą duszy, 
przemieni się w orła, który widzi to czego przykute 
oko do ziemi nie dostrzega. Oby przepowiednia ta 
nie była fałszywem proroctwem!

Streszczać całego opowiadania nie będziemy. 
Jest ono skromne, pozbawione wszelkiój tajemniczo 
ści, tym więc większa zasługa młodego pisarza, że 
potrafił w tak  niekorzystnej formie zająć czytelni­
ka. Głównym celem jego, jak  to nam ty tu ł wska­
zuje, było zobrazowanie pierwszćj miłości,

Młody Alfred, który ma być jej przedstawicielem, 
w dziewiętnastym roku życia uczuwszy na zegarze 
swego ciała wybitą godzinę dojrzałości, zaczyna 
marzyć o miłości kobiety, wielkićj, płomiennej, jak 
się spowiada przed bratem swoim Henrykiem, o tej 
miłości wiecznej, cudownój, która pada ofiarą (?) 
płacze łzą  ukochanego, jego weselem się cieszy:
0 tej miłości, co łączy dwa serca węzłem nierozer­
walnym nawet w grobie, którój wysterczy błysk 
oka, uścisk ręki, powiew oddechu, pieśń uśmiechu.

Jest to dość trafne określenie prawdziwej m iło­
ści, uważanój przez wielu za pierwszą, za ową, jak 
się wyrażają zbyt materyalnie na świat patrzący, 
ospę, przez którą każdy przechodzić musi. Znajdu­
ją  się w niem jednak pewne już sprzeczności. Mi­
łość jak  ją  Autor określa, nie dopuści nigdy aby 
jedna strona padta ofiarą ani nie zadowolni się s a ­
mym błyskiem oka lub pieśnią uśmiechu. Mimo 
całej swój powiewnej poetycznośei, pragnie koniecz­
nie połączenia serc węzłem nierozerwalnym nawet 
w grobie. Taką jest miłość pierwsza, takie prawo 
wlane w ludzi jako złożonych z dwóch pierwiast­
ków ducha i materyi. Każdy z nich pełni swoją 
Powinność, duch wznosi i upięknia, materya przy­
trzymuje przy ziemi, aby nici łączącej go z nią nie 
zerwał i nie oszalał.

Alfred jednak, mimo tego prawa tak prostego
1 bijącego w oczy, szuka miłości jakiejś niezmiernie, 
dziwacznej, czegoś nieujętego, niepochwyconego, 
i w tej gorączce pragnienia, na cmentarzu w porze 
wieczornej, spotyka dziewczynę klęczącą przy ja ­
kimś grobie z twarzą zwróconą ku niebu. Alfred 
ręce wyciągnął, ale cofnął, oddech nawet zatrzy­
mując aby nie spłoszyć cudownego zjawiska. 
Dziewczyna podniosła się, łzę o tarła  i sunęła mię­
dzy grobąm rku furtce cmentarza, Wielkie czarne 
oczy spoczęły chwilę na młodzieńcu pięknym, po­
tem szła dalój, fu rtka skrzypnęła, suknia ukaza-
a się kilka razy, potem znikła a Alfred się przebu­

dził.

— Co to było? pyta sam siebie. Nie bvłaż to moja 
ukochana.

—  19 —

Zerwał się, wybiegł na drogę, godzin kilka bie­
gał po miasteczku, ale dziewczyny nigdzie nie m ógł 
spotkać, a kiedy za powrotem do domu, sługa zapy­
tał, czy nie chce wieczerzy, podziękował, a Autor 
domawia za Alfreda.

Jeść! co za ironia! Jeść, kiedy znalazł swoją k o ­
chankę, kiedy przekonał się o prawdzie swych m a­
rzeń, swych pojęć... Jeść! Podłą duszę m usiał 
mieć ten sługa, kiedy mówił o żerowaniu w chwili 
tak  idealnie pięknój.

Otóż i Alfred zakochał się, sta ł się cichym, śle­
pym, niemym, głuchym, żył tylko sobą. S 'arszy  
brat doktór medycyny, postrzegłszy tę zmianę, s ta ­
ra ł się go gwałtem uspokoić, robi przypuszczenia; 
że może spotkana dziewczyna jest szwaczką lub k u ­
charką, Alfred choć już jej drugi raz nie widział 
nawet, zaprzecza ternu, powiadając, że tak nie wy­
gląda pospolita dusza. B rat powiada mu wreszcie: 
zapomnij i koniec! Nie mogę, odpowiada Alfred i po­
zostaje jak  był zakochanym.

B rat prowadzi Alfreda jako studenta medycyny 
do chorej panny Zofii Kurbickiej, w którój zakocha­
ny młodzieniec po kilku dniach daremnych poszuki­
wań, poznaje nareszcie swoją kochankę z cmentarza.

Hosanna! zawołała dusza jego, ajoko piło z tw a­
rzy chorej melodyą pięknych rysów. I ona spojrza­
ła  na Alfreda, zarum ieniła się, uśmiechnęła, jak 
gdyby się znali od lat wielu. Na drugi dzień z po­
lecenia brata nie wiedzącego nic o szczęściu Alfre­
da, nastąpiła młodego w przyszłości doktora wizyta 
do panny Zofii. Dotknięcie ręki dla wybadania 
pulsu, tak  w medyku jak  w pacyentce wywołało 
drgnienie: spojrzeli na siebie, zrozumieli się, już 
było | o wszystkióm, choć niewiele z sobą mówili 
tylko on na nią patrzył a ona na niego.

I tak zaczął się ów poemat, który się zowie 
pierwszą miłością, powiada Autor, najstarszy poe­
mat liryczny świata. Alfred znalazł tę kochankę 
idealną i podnosił się z nią w niebo. Mówić? Na 
cóż z nią mówić? W ystarczało patrzeć jej w oczy 
a potem marzyć dzień cały i noc o poezyi tych 
oczów. M arzył też, pojechał do Berlina na kursa 
uniwersyteckie, myśl jego ciągle była nią zaprzą­
tnięta, widział ją  przy sobie, wpatrywał się w jej 
twarz, a gdy wrócił do miasteczka i pobiegł do niej 
na powitanie, zgiął kolana przed lubą i twarz 
ukrywszy w fałdach sukni szepnął cichutko: naj­
droższa moja! I klęczał tak długo z twarzą zakrytą, 
potem spojrzawszy na kochankę i utonąwszy w iei 
oku, milczał.

Na cóż słowa, ciała świadki, powiada Autor, na 
cóż pocałunki, zmysłów miłość! Szelest w drugim 
pokoju powracająeój matki z przechadzki przebu­
dził rozmiłowanych. Rozeszli się, nie podali sobie 
nawet rąk, nie uścisnęli się. Czemże znaki widome, 
w obec uciech czystój, duchowój miłości?

Później spotykając się z Zosią czy to w domu czy 
na przechadzce, milczenie to ciągle zachowywali pa­
trząc albo w niebo albo we własne oczy. I  tak  mi­
ja ły  dnie i tygodnie, usta kochanych były T ciągle 
skrępowane tylko oczy działające, aż wreszcie usta  
te dotąd tak  uporczywie milczące złączyły się 
w miłosnym pocałunku szepcząc: kocham cię wiecz­
nie... najdroższy mój... Kochaj mnie zawsze... je ­
dyny mój. Śpiew słowika ocknął Alfreda, d rgnął 
i wyrwał się z objęć Zofii.

Za późno! powiada Autor. Już wrócił ideał do 
niebieskiój ojczyzny zkąd przyszedł: przed tobą 
stoi teraz Zofia, piękna dziewczyna, ale tylko 
dziewczyna Alfred choć bezwiednie uczuł tę stra tę , 
a nie mogąc zrozumieć sam siebie, był smutny, nie­
spokojny, chodził i myślał, czuł niesmak jakiś, 
przesyt, zimno niedalekiój czczości. Pocałunki ty l­
ko w dalszóm spotykaniu się z Zosią, otrzeźwiały go,

całował ją  też bez przerwy i gdy dawniój, ich roz­
mową było milczenie albo bezładny szept ócz wil­
gotnych, teraz były pocałunki pytaniem i odpowie­
dzią. Spojrzeli na siebie całowali się — uśmiech­
nęli się, całowali, żegnali się całowali, dla nich był 
tylko pocałunek wszystko inne nie miało wartości. 
Musieli jednak więcej już rozmawiać, bo Alfred po­
znał ze słów pospolitych czasem z ust Zofii wybie­
gających, że biedna szwaczka nie ma nauki, że go 
nawet nie rozumie. IGichał się jeduak ciągle, i mi­
mo zimnych dreszczy niekiedy go przejmujących, 
poetyzował ją , idealizował upatrując w niój gw ał­
tem nadziemską istotę powstałą z mgły i chmurek 
uzłoeonych cudowną purpurą zachodzącego słońca. 
Odebrany dopiero list od ukochanej we W rocławiu, 
bez ortografii a zapewne z małym sensem napisany, 
wytrzeźwił zupełnie Alfreda.

Nadzieja znalezienia jakiegoś nieujętego ideału  
pozostała w nim wprawdzie, ale zrozumiał że Zosia 
nie jest jego urzeczywistnieni. Szukał go więc da­
lój, i znowu znalazł na pierwszy rzut oka, w prze- 
chodzie przez ulicę. Była nim Helena, piękna, in­
teligentna, należąca do świata Alfreda; młodzieniec 
zbliżył się do niej już zakochany, bo po stracie Zo­
fii, jak  powiada Autor, potrzebował kochanki i m i­
łości — i otóż była. Ale i ta  zawiodła nadzieję, 
bo pieniądze postawiła wyżój nad zdolności i serce 
ubogiego Alfreda. Młodzieniec zrozpaczony sko­
czył w topiel rzeczną i przez rybaków wyratowany 
rzucił się potóm w bahaudryą, w wir uciech bur­
szów akademickich, dla których szklanka i kochan­
ka jest wszystkiem. Miało to być proste następ­
stwo spotkanych zawodów, ztąd nauka, że pierwsza 
miłość jako oparta na mrzonce idealnej nie dającej 
się urzeczywistnić, jest zgubną, prowadzącą często 
do przepaści, i że jako taką należy ująć w karby, 
albo lepiej nie dać jej nigdy podnieść głowy i zabić 
w samym zarodku.

Wyrok aczkolwiek tak srogi na miłośne porywy 
Alfreda, w zupełności potwierdzamy. Myli się je ­
dnak Autor dając im nazwę pierwszćj miłości. Bzi- 
kowate te wybryki to nie miłość, to waryacya prę- 
dzój później wiodąca do domu obłąkanych.

Miłosne porywy Alfreda, nazwaliśmy bzikami. 
Zapewne mało znajdzie nie zgidzających się na to 
określenie. Autor zaprzeczy bez wątpienia, bo pe­
wny jest; jak  to sam wypowiada, że w polskićm 
powieściarstwie pierwszym jest, który z tój strony 
pierwszą miłość obrabia. Tak jest rzeczywiście, bo 
pierwszą miłością co innego zwać przywykliśmy. 
Pierwsza miłość rozwija się niepostrzeżenie, n ik t 
jej nie szuka, ani stara się o jój posiadanie, jak
0 sprzęt konieczny w gospodarstwie; tylko ulega jćj
1 poddaje się sam nie wiedząc jakim się to stało  spo­
sobem. Pierwsza miłość to wskazówka serca ludz­
kiego, gdzie druga jego połowa. Mądra Opatrzność 
wszystko przewidziała. Dając ludziom pragnienie, 
to co ma je uspokoić,jjupiękniła, upoetyzowała, pod­
niosła nawet do ideału, ale nie kazała go szukać 
w eterycznych przestrzeniach, między mieszkańca­
mi bajecznego Olimpu. Kto tak  postępuje jak  Al­
fred, szukając, jakby jakiój zguby, pierwszej miło­
ści, pierwszej kochanki, powtarzamy raz jeszcze, to 
waryat ze słabą nadzieją wyzdrowienia. Stare na­
sze przysłowie powiada: mąż i żona od Boga prze­
znaczona, i mówi bardzo rozumnie. Że światem 
rządzi mądrość niepojęta i miłość najdoskonalsza, te­
mu nikt nie zaprzeczy, F ak ta  zanadto tu widoczne 
aby nie przekonały,o tóin najuporczywszego. Człowiek 
życiem fizycznem należąc do całegojna ziemi ży ją­
cego świata, musi starać się życie to przekazać na­
stępcom, bo takie doczesne jego przeznaczenie. 
Zwierz i roślina spełnia to jak  każdą inną funkcyą 
życiową z pod której wyłamać się nie może: czło-
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wiek mógłby się pod tym względem naturze prze- 
niewierzyć, żeby więc nie dokonał buntu, daną mu 
została miłość, owo najpiękniejsze poczucie 'ducha 
ludzkiego, która powstaje w chwili, gdy jednostki 
niejako przeznaczone dla siebie znajdą się, zbliżą, 
i poznają że są połówkami zupełnie z sobą harmo­
nizującemu Pierwsze wprawdzie wrażenie zwykle 
przez oczy, wedle starej piosnki, przechodzi do d u ­
szy, i w m iarę poznawania się wzajemnego rozwija 
się w miłość pragnącą związku małżeńskiego. Zda­
rza się jednak nierzadko, że za bliższem poznaniem, 
wrażenie to słabnie i niknie zupełnie, lub też po­
wstaje w jednostkach przedtem obojętnych dla sie­
bie, dopiero po chwilach wspólnej znajomości. Po­
rozumienie więc tu, poznanie wszystkich głębin du­
cha, myśli, zasad, pojęć jest konieczne, a tego je 
dnostki nie zdobędą milczeniem, patrzeniem sobie 
w oczy i pocałunkami."

Najzwyklej jednak początkiem pierwszej miłości 
jest przyjaźń a ostatniem jej pragnieniem związek 
małżeński. Wstydliwa w całym swym przebiegu, 
rozwija się niepostrzeżenie jak  drobne nasionko, za­
nim wystrzeli kiełkiem i uwieńczy się barwną i won­
ną koroną kwiatu. Któż wyśledzi zmiany jakiem 
ulega? W zmaga się, rośnie, przybiera coraz wi­
doczniejsze kształty, ale pierwszój chwili jej począt­
ku nikt niedobada nikt nie oznaczy punktu z k tó re ­
go wyszła.

Takie to są dzieje pierwszej prawdziwej miłości, 
tak ie  drogi jakie przebiega nim się utrw ali i opanu­
je  dwa serca zbliżone do siebie. Każdy żyjący po 
Bożemu prędzćj później ulega jej, i cieszy się jćj 
zdobyczą nieosłabioną przez czas nic w swej mocy 
a nawet wzmaganej i uzacnianej wspólnem poży­
ciem. W zjednoczeniu tem dwóch dusz ludzkich 
każda czuje że jest dopełnieniem drugićj, że stano­
wi jćj życie, jćj szczęście, że bez niej tęsknota okry­
je kirem smutku resztę pozostałego żywota i do­
piero tam odżyje gdzie śmierć trac i prawo nad czło­
wiekiem.

Widok stad ła  takiego małżeńskiego w imię Boże 
skojarzonego kogóż nie podnosi i nie zachwyca? 
Owe pieszczotliwe nazwy zgrzybiałych staruszków, 
nawołujących się imionami kochanków, panienek 
lub zdrobniałem! chrzestnemi, kogóż nie poruszą 
i nie rozrzewnią? W scenicznych przedstawieniach 
ujm ują i oklaski wzniecają: w rzeczywistem życiu 
obudzają poszanowanie i uwielbienie.

Dziś małżeństw takich coraz mnićj jakoś spot­
kać można, nie idzie jednak zatem aby pomiędzy 
ludźmi miłość prawdziwa zupełnie zam arła. Zmniej­
szyła się jej praktyka ale przyjdzie czas że odzyska 
swoje stanowiska i jedynym będzie bodźcem do m ał­
żeńskiego związku. Ze zmniej rżeniem jćj zmniej 
szyła się i suma moralności ogólnej: nieprawidłowo 
powstające kółka rodzinne, zawiązywane najczę- 
śdćj w imię spekulacyi rozumu ludzkiego staw iają­
cego się wyżćj nad rozum rozlany w naturze, 
zobojętniały, oziębiły się, samolubstwo owładnęło 
niemi i to musiało oddziałać ujemnie na całą ludz­
kość. Z tąd to w ypłynął ów gorączkowy zapał zdo­
bycia bogactwa za jaką bądź cenę. jakiego jedynego 
środka rozkoszy mającej zastąpić szczęście praw dzi­
wej miłości.JNie znajdujący go w domu, szukają 'jej 
pomiędzy ludźmi, stając się motylami a gdy zwiną 
skrzydła znużone, kwaszą się w domu, tetryczą, na 
rzekają, i zuowu w świecie szukają możności zabi­
cia nudnego czasu przy kartach lub kieliszku. Na 
to rzeczywiście potrzeba pieniędzy i to nie w małej 
ilości, zkąd ich w ziąść, mniejsza o to, byle go do­
stać choćby środkami zabronionemi przez prawo 
j sumienie. Na sumienie przeciec są sofizmata

i teorye pozytywistów warszawskich, czyż to niedo­
stateczne aby głupią miłość wrzucić między rupie­
cie strupieszałej przeszłości! Może któś w tem upa­
trzy przesadę znaczenia prawdziwej miłości? Za­
przeczamy temu stanowczo. Małżeństwo nie z mi­
łości zawarte, ale z pewnego rodzaju upodobania 
na rachunku opartego, może być bardzo przyzwoi­
te. szanujące się wzajemnie i szanowane przez 
drugich, ale nie może się kochać całą pełnią 
swego serca. W łasne j a  uczuje tu  koniecznie prze­
wagę i zamknąwszy się w sobie, własny interes po­
stawi nad wszystko. To samolubstwo odbije się 
później w każdej myśli, czynie, postanowieniu wyła- 
manćj jednostki z pod prawa wyższą wolą nadane­
go. W spółce takićj, jak to loiczne pozytywizm 
warszawski nazywa małżeństwo, spólnicy nie ko­
chając się duszą ale spekulacyą swego rozumku, nic 
prawdziwie nie ukochają nawet dzieci własnych 
a tym hardzićj społeczności do której należą. Będą 
o niej niby mówić, losem się jej zajmować, ale 
wszelkie dla jćj dobra poświęcenie wyszydzą, poe­
tyczne porywy wydrwią, przeszłością jćj wzgardzą, 
przyszłość zostawią przyszłości i zajmą się jedynie 
tćm 'aby im w obecności było jak  najlepiej, choćby 
ze wzgardą i przekleństwem pokoleń których są 
rodzicami. Czyż wir podobnych pojęć nie krąży 
nad naszemi głowami? Czyż pieniądz i wszystko 
co do niego prowadzi nie postawiono na ołtarzu 
bóstwa Tnie uderzono' przed nim bałwochwalczych 
pokłonów?

(d. n .)

S Z A  R-’A D A
ułożona przez

Ludwika! Niemojowsiiego.

Była ona wesołą, swobodną jak  dziecię,
Świat Stał się jej bożyszczem, marzenie uciechą,
A z ustek jej różanych' zawszeblrwyte — trzecie, 
Rozlegało"się dźwięcznie budząc lasów echo.
I  idąc drogą życia spotkała młodzieńca,
Dla niego porzuciła matkę, braci, siostrę,
Lecz w zamian za swą miłość wśród ślubnego wieńca 
Znalazła pierwsze — trzecie kolące i ostre.
Dawniej,pw 'la ta ch 'dziecięcych szczęście lgnęło do miej, 
Szczęście jasne, promienne z złud drużyną całą,
Dziś się berło rozkoszy rozprysło w jej dłoni,
A w duszy tylko ’wszystko straszne pozostało!
Dla czego? Gdyż wśród wdzięcznych młodości mamideł 
Ona wzięła b lichtr złudny za połyski złote,
I  zbyt wierząc nie strzegła się zdradzieckich sideł, 
Jak ie  często sobkowstwo zastawia na cnotę.
Wy, którzy^bez namysłu do ślubu stajecie,
Pomyślcie gdy W as miłość niebaczna owładnie,
Że jak  róża w swej krasie kryje pierwsze— trzecie,
Tak wśród czaru Bię wszystko często tai na dnie.

N o w e  w y d a w n ic tw a .
 --

Popularny w ykład  nauki gospodarstwa wiejskie­
go przez Schlippa, przełożony na język polski przez 
W ł. Noskowskiego.

M echanika popularna , czyli podręcznik do inży­
nierów budowniczych, mechaników, maszynistów

i techników w ogólności, tudzież dla gospodarzy 
wiejskich i do wykładów w szkołach przemysłowo 
rzemieślniczych, opracował podług najlepszych źró­
deł Jan  P ietraszek inżynier meehanik z pięćset drze­
worytami w tekście.

Ogłoszenia.

H  e 1 e n a D ą b r o w s k a ,  

przedstawia Guwernantki i Guwernerów tak  cudzoziemców 
jak  i krajowego pochodzenia. Adres: Pani Helena Dą­
browska, w Warszawie, Krakowskie Przedmieście N r, 7 lt  
wprost wystawy obrazów Towarzystwa Zachęty Sztuk p i f  
knych. Im ię Helena należy zawsze wypisywać.

_____  im B M n r—*

Z A K Ł A D
FRYZYERSKO-PERUKARSKI

Jan a K alinow skiego,
Ulica Marszałkowska N. 61

w W ARSZAWIE.
Poleca się z wszelkiemi wyrobami fryzyerskiemi w wielkim 

wyborze, posiada znaczny zapas włosów w różnych kolorach 

przyjmuje zamówienia na wszelkie wyroby tak  z włosów 

własnych jak i z dostarczonych sobie, wykonywając tako­

we ze specyalną znajomością sztuki fryzyerskiej. Usku, 

tecznia czesanie Dam tak  w zakładzie jak  również przyj­

muje zamówienia; słowem może czynić zadosyć wymaga­

niom Szanownej publiczności, przy cenach umiarkowa­

nych. Zamówienia z Prowincyi lub Cesarstwa nadsyła­

ne, najakuratniej są uskuteczniane w krótkim  czasie.

4  —  6

j ^ I E R W S Z A  W  K R A J U  F A B R Y K A

Jana Kalinowskiego 
w  Warszawie.

Ulica M arszałkowska N . 61.

Poleca się znacznym wyborem warkoczy w różnych kolo­

rach, które mocą i starannem wykończeniem przewyższa­

ją  wszystkie podobne sprowadzane z zagranicy. Cena 

warkocza od rs. 1 do 5-ciu.

Zamówienia z Prowincyi lub Cesarstwa nadsyłane, naj­

akuratniej są uskuteczniane w krótkim  czasie. P P . han­

dlującym biorącym na tuziny odstępuję rabat.
8 — 6

Przyjacie la  Dzieci Nr. 2  w yszedł  z druku 
i z a w i e r a :

Pocałunek Judasza (z drzeworytem). —  Nowy Rok 
(w iersz).— Jcżozwierz (z drzeworytem). —  Piętnastoletni 
kap itan .— Pogadanki z Ojcem w Dodatku; T rafiła  kosa 

na kamień (komedyjka).

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w  W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1,

Adres: Po  J, JEf. G r e g o r  o  w i c a  a .  Ulica
Chmielna Nr. 1 5 3 0  (nowy 2 0 ) ,

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

ffQ3BOJEHO B,EH3ypQH). BapmaBa, 26 JjenaCpa 1878r.  Redaktor J. K. G regorow icz Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.
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P R Z Y S I Ę G A  L A D Y  A D E L A J D Y .
PRZEZ

mistres Henry Wood

p. zeklad  z A ngielskiego.

(C iąg  d a lsz y ).

Cały Dunesheld dziw ił się bardzo a miss Dane 
bardzo była z tego niezadow olniona źe lord Dane 
przez ta k  d ługi p rzeciąg  czasu ani razu  nie zaszczy­
cił okolicy swoją, obecnością. Dziesięć lat! i gdzież 
je  spędził, co porabiał? N a to sam zaledwie m ógłby 
odpowiedzieć. P rzez te całe la t dziesięć u n ik a ł 
w ielkich stolic, w łóczył się od m iasteczka do m iaste­
czka, p rzebyw ając najchętnićj w osamotnionych, 
nieznanych wioskach.

Śm iejąc się pow iedział do pana i pani L ester „że 
ten  sezon londyński był jego powrotem do życia 
i św iata11 pow rócił przed  nimi do D anesheld i za­
m ieszkał wT pałacu  z bardzo liczną służbą. Stoso­
wnie do danego przyrzeczenia oddał siostrze zarząd  
domu, którego została  n ieograniczoną pan ią , i po 
tak  długićj nieobecności, pogodził się z okolicą 
i otoczeniem. U przejm ością i nie zbyt cerem onial- 
nem  obejściem zjednał sobie w szystkich niebawem; 
oddał wizyty wszystkim , czy bogatym  czy ubogim, 
z wyjątkiem  skrom nego domku W ilfrida Lester.

Możnaby wnosić że powodem tego by ł s tan  zdro­
wia młodćj pani Lester, k tó ra  by ła bardzo niebez­
piecznie chora po przyjściu  na św iat dziecka zm ar­
łego zaraz po urodzeniu, ale w rzeczyw istoiści ina- 
czćj było.

Spotkaw szy lorda Dane pierwszy raz  po jego po­
wrocie, W ilfrid  pobiegł do niego z otw artem i rękam i, 
serdecznie w inszując powrotu; ale ten pow ita ł go 
bardzo sztyw nie i zimno, zaledwie końcem palców 
dotykając jego ręki.

.,1 to zawdzięczam ojcu i jego przezacnćj! m ałżon­
ce pom yślał sobie W ilfrid.

M iał słuszność. Squire Lester i lady A delajda 
powtórzyli lordow i Dane, przesadzając jeszcze, 
wszelkie pogłoski rozsiew ane o W ilfridzie, nie 
spraw dzając o ile w n ich  było praw dy.

Ah! rzeczywiście ja k aż  to zm iaua zaszła  w W il- 
frydzie przez te dwanaście miesięcy! zm iana o g ro ­
mna, naganna, w ynikająca po większćj części ze 
sm utnego jego położenia.

W D anesheld zaczęły obiegać różne niepodobne 
praw ie do w iary  wieści o jego postępow aniu 
i tajem nych spraw kach, słowem wszyscy byli p rz e ­
ciw niemu.

Dopokąd m iał choć troc-hę pieniędzy, W ilfrid cie­
szył się ja k  najdoskonalszćm  szczęściem; an i jednej 
chwilki nie żałow ał tegoże się ożenił i naw et na myśl 
mu nie przyszło żeby m iał tego żałow aćkiedykolw iek 
Gdy w ydał pieniądze, czas jak iś b ra ł wszystko na 
kredyt., ale ten w yczerpał się nareszcie, ja k  to zwy- 

.k le  bywa. W tedy to  biedak dośw iadczył wszelkich 
kmpotów utrap ień  i goryczy nieodstępnych od podo­
bnie smutnego położenia.

W szyscy w D anesheld przekonani byli, że, ak  to

mówił każdem u, pan  L ester wydziedziczy syna, a  że 
n ik t nie lubi i nie chce, a  nie bogaci sklepikarze nie 
m ogą trac ić , więc nic dziwnego że odmówili W ilfri- 
dowi dalszego kredy tu , sku tk iem  czego młode m a ł­
żeństwo nie m iało co jeść. Zrozpaczony, oburzony 
n a  c a łą  ludzkość, W ilfrid  rad z ił sobie jak  m ógł nie 
przeb ierając w środkach i nic troszcząc się o ludzkie 
gadanin. W  takićm  usposobieniu ła tw o upaść nizko. 
P rzez ca łe  lato zajm ow ał się rybołówstwem , i wiele 
mówiono o tćm  że nie bardzo się py ta ł gdzie mu 
wolno zarzucać sieci; obecnie nadszedł czas ale 
W ilfrid nie m ógł korzystać z niego z dwóch 
przyczyn: nie m ia ł pieniędzy na opłacenie pozwole­
nia i nie m ia ł dubeltówki bo ją  już od dwóch m ie­
sięcy zastaw ił.

M łodzi m ałżonkowie nie dostali żadnego zasiłku  
od pu łkow nika Bordillion, k tó ry  nie by ł w możności 
przyjść im z pomocą. W  osta tn im  liście doniósł im 
że wyjeżdża do oddalonego m iasta, którego długićj 
nazwy n ik t przeczytać nie m ógł ta k  niewyraźnie 
b y ła  nap isana, zrozum ieli przecież że chodziło
0 bardzo daleką podróż, dodał jeszcze pułkow nik 
żeby darem nie n ie  pisyw ali do niego dopokąd nie 
doniesie im że pow rócił do K alkutty .

Oto co zaszło w przeciągu  tych la t dziesięciu i co 
podajem y d lą zrozum ienia dalszego ciągu naszego 
opow iadania. Zupełnie praw ie zapom niano p rze­
szłości. H arry  Dane i zagadkow a śm ierć jego, nie 
w ykrycie jćj spraw cy, śmierć tylu członków rodziny 
Dane nas tępu jąca  praw ie jednocześnie— w szystko to 
były s ta re  już, zapom niane dzieje Ci co wówczas 
byli dziećmi, wyrośli na ludzi, i w ypadki żywo 
kiedyś zajm ujące przeszłe pokolenie, by ły  im 
albo nieznane albo zupełnie obojętne.

Lord  Dane co raz wyżej s ta w ał w opinii publicznćj
1 coraz nowemi obsybywano go zaszczyty. Powie­
rzono m u najw yższą godność naczelnika w ładzy pra- 
wodawczćj w całćm  hrabstw ie, gdyż ten k to  ją  p ia ­
stow ał po śm ierci ostaniego lorda D ane um arł w ła­
śnie przed samćm jego przybyciem , a potćm  obowią­
zki spełn ia li od wieków naczelnicy rodu Dane, te raz  
więc ofiarowano ją  słusznie obecnemu lordowi, zbłą- 
kanój owieczce w racającćj do owczarni.

Rozdział XV.

Lord D ane .

B urza szalała na wybrzeżach. B yło to w początku 
w rześnia w icher k tóry  d ą ł n ieustannie od la t dziesięciu, 
zdaw ał się podw ajać gwałtowność i siłę . N ajstarsi 
m ieszkańcy nie p rzypom inali sobie tak iego  czasu. 
U ragan  zg inał drzew a, słońce k ry ło  się za horyzon­
tem  złowrogie rzucając blaski; p tak i m orskie la ta ły  
przeraźliw e w ydając głosy; fale p ię trzy ły  się w ol­
brzym ie góry— wszystko s traszn ą  ja k ą ś  noc zapo­
w iadało.

M arya L ester siedziała  przed toaletą, ub iera jąc 
się do obiadu. Śliczna je j tw arzyczka odbija ła się 
w lustrze. M iała delikatne i i re g u la rn e  rysy ojca, 
piękne różowe kolorki; w ielkie czarne oczy pełne 
zachwycającego w yrazu, jedw abniste k rucze  włosy, 
zgrabną w ysm ukłą kibić, obejście uprzejm e i z a ra ­
zem pełne godności, co w szystko czarującą tw orzyło 
całość.

W szyscy mówili źe ta k a  zachwycająca isto ta  nie­

zawodnie bardzo prędko pójdzie za mąż jeś li j e j  
tylko pozwolą. M arya m ia ła  te raz  la t dw adzieścia, 
już  podczas pobytu w Londynie, ktoś ośw iadczył się
0 nią panu L ester, ale odm ów ił stanowczo nie zapy­
taw szy się naw et córki. Gdy M arya następnie do­
w iedzia ła  się o tern, roześm iała się ty lko mówiąc że 
ojciec bardzo dobrze zrobił. „Jeźli jej tylko pozwo- 
lą “ ale z łe  język i w D anesheld tw ierdziły  że nigdy 
nie o trzym a takiego pozwolenia. Dla nikogo nie było 
tajem nicą że dochody pana L ester nie pokryw ają  
ogromnych jego wydatków, mówiono o tćm  głośno
1 powszechnie u trzym yw ano że nigdy nie zezwoli na 
zam ążpójście córki, gdyż pozbawiłoby go to blizko 
tysiąca funtów dochodu. I  przyznać trzeba że 
m niem anie to było bardzo prawdopodobnem.

M arya kończyła w łaśnie to a le tę—dnia tego w ło­
ży ła  skrom ną jedw abną fioletową suknię przybraną 
na s ta n ik u  i rękaw ach b ia łą  koroneczką, gdy nagle 
rozleg ł się w pow ietrzu odgłos podobniejszy do wy­
strza łu  arm atniego niż. do huku  burzy. Zbliżyła się 
do okna aby spojrzeć na widne z oddali morze, 
i cofnęła się przerażona zobaczywszy wściekle mio­
ta jące  się fale i gw ałtow nie szalejącą burzę.

,,Boże m iłosierdzia! zaw ołała  w znosząc ręce ku 
niebu, weź w swoją opiekę w szystkich dziś zna jdu­
jących się na m orzu!'1

Gdy w eszła do salonu, z a s ta ła  już  w nim  lady 
Adelajdę, m ającą na sobie przepyszną wieczorową 
toaletę.

S kutkiem  przyzw yczajenia, przestano się dziwić 
ju ż  najniestosow niejszym  toaletom  lady Adelajdy, 
zawsze nadzwyczaj kosztow nym  i strojnym . Co 
wieczór, choć nie było nikogo, u b ie ra ła  się do obiadu 
ja k b y  na bal. W  pierw szych dniach pożycia, pan 
L ester, nie znający jeszcze wówczas kłopotów  pie­
niężnych, był z tego bardzo zadowolniony, i powoli 
weszło w zwyczaj. Może te ra z  gorzko uczuw ał 
sm utne następstw a tego niestosownego zbytku  i m ar­
notraw stw a!

M arya usiad ła ; macocha nie przem ów iła do n ić j 
ani słowa. B iedna dziewnzyna w domu ojca by ła 
jakby  obca: a jednak  ta  obojętność lady A delajdy, 
by ła jeszcze najm niejszćm  złem  jak ie  ją  od nićj spo­
tkać mogło.

P an  L ester w szedł do salonu o samćj szóstćj, w ła ­
śnie gdy służący zawiadom ił że podano obiad, i poda­
wszy rękę  żonie, przeszedł do sali jadalnć j, M arya 
poszła za nimi.

W dniu tym  nikogo z gości nie było na obiedzie, 
skończył się więc nie d ługo , a gdy podano wety 
dzieci z hałasem  w padły  do jadalnćj sali, aby, we­
dług zwyczaju opchać się łakociam i.

W icher sza la ł coraz gw ałtow niej; pęd jego za­
trz ą s ł oknam i ta k  silnie że aż p an  L ester za­
d rża ł.

,,Co się to  dziś w nocy dziać bedzie na morzu, 
rze k ł po chwili.

W yjechaw szy dziś na m orskie wybrzeże, zda- 
zdaw ało mi się p rzez chwilę że u rag a n  z powozem 
i z końm i wrzuci m nie w m orze, rze k ła  obojętnie 
A delajda . Ach! co tobie, Ado? możeś za wiele jad ła?  
weź ją  na kolana, M aryo.

— Jak to , Adelajdo, więc w yjeżdżałaś dziś? zapy­
ta ł  pan L ester, no, nie da łaś  tćm  dowodu przezorno­
ści i rozwagi.

— Zobaczywszy ja k  gw ałtowny panuje wicher
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kaza łam  zaraz zawrócić... Ale przecież ty, Jerzy , 
nie by łeś na polowaniu.

— A któżby się na nie m ógł w ybrać w czas tak  
okropny. Ale co praw da, lo rd  D ane p rzy jech a ł po 
m nie w tym celu; je d n a k  nie dałem  się namówić- 
Ma odwiedzić nas dziś w ieczór— przynajm niej mi to 
obiecał.

Lady A delajda zm arszczyła brwi, czoło jej sposę­
pniało; ale niebaw em  tw arz  jój odzyskała zwykły 
w yraz obojętności, i rz e k ła  spokojnie;

„Z da je  się że na tak i okropny czas nie wyjdzie 
z pa łacu . M aryo, czy Ada usnęła?

M ary a spo jrza ła  na trzym aną, na kolanach dzie 
wczynkę; zasnę ła  z ustam i pełnem i jakichś łakoci 
i z kaw ałkiem  ciastka  w ręku.

—  Niech ją  położą spać, rzek ł pan L ester; widać 
bu rza  oddziaływ a na nią, i nic dziwnego, bo ja  sam 
dziwnie je stem  rozstrojony. M aryo zan ieś ją  do 
łóżeczka.

Kiedy M arya weszła do dziecinnego pokoju, bona 
rozb ie ra ła  najm łodsze z dzieci, dwoje starszych  
ta rz a ło  się po dywanie krzycząc przeraźliw ie.

„P rzynajm niej z tem , rzek ła , nie będziesz m ia ła  
k łopo tu , usnęło u mnie n a  kolanach.

— Nieznośne bębny! odezw ała się bona, trzebaby 
mićć osiem rą k  chcąc je  rozebrać spokojnie. Zawsze 
chcą razem  iść spać.

— A co robi Zuzanna?
— Zuzana! jój tu  nie m a nigdy wieczorem.... 

P rzepraszam  bardzo, miss L ester, że odpowiadam 
ta k  opryskliw ie, dodała bona, ale ta  Zuzanna tak  
m nie niecierpliw i, tyle z jej powodu mam zaw sze 
przykrości że zapom inam  już do kogo mówię. Z a­
ledwie odprowadzę dzieci do sto łu , Z uzanna znika, 
jakby  tu  już  nic nie m ia ła  do czynienia, a na mnie 
spada ca ła  robota. N ie mogę przecie wyjść z poko­
ju  dziecinnego aby ją  tu  sprow adzić, a  choćbym na 
n ią  dzw oniła przez ca łą  godzinę na nic się to nie 
zdało . Zwykle dopom aga mi Celina, ale dziś nie 
m a czasu.

—  Gdzie Z uzanna tak  często wychodzi?
—  Alboż ja  wiem. Nie chce mnie słuchać, a  choć 

ją  połaję to wychodzi na jedno jakbym  te raz  ła ja ła  
ten  s traszny  wicher, k tó ry  gotów w końcu dom 
przewrócić, jeżeli ta k  dłużój wiać będzie.

—  Dla czego nie powiesz o tem  lady Adelaj­
dzie?

—  S karży łam  się ju ż  p rzed  nią, ale na n ic  się to 
nie zdało. Z uzanna zawsze się wytłomaczyć potrafi, 
a  Tiffle ją  popiera. P an i wie że to jój siostrzenica, 
i zdaje mi się że to ona ją  gdzieś w ysyła za swemi 
in teresam i. Z resztą po co tu  w baw ełnę obwijać, 
co p an i sam a widzi doskonale, Tiffle je s t w szech- 

w ład n ą  p an ią  w dom u,— pow iedziałabym  to choćby 
m nie wszyscy słyszeli.— P rzestańże już  raz p łakać 
szkaradny  m azgaju , za raz  cię rozbiorę.

M iss L ester zadzw oniła, a gdy  pomimo to n ik t 
nie wszedł zadzw oniła pow tórnie ale ta k  gw ałtow nie 
i nakazująco, że Tiffle osądziła za rzecz nieodzowną 
pofatygować się sam a i w yłajać bonę. W eszła, 
i zapy ta ła  z gniewem co ma znaczyć to hałaśliw e | 
dzwonienie.

— To ja  dzw oniłam  n a  Zuzannę, p rzerw ała 
surowo miss L ester.

Tiffle um ilk ła  natychm iast i p rzy b ra ła  potulną 
m inkę. P anna Tiffle była równie u k ła d n ą  ja k jfa ł-  
szywą!

N a Zuzannę, miss. Czy ona je s t tu  potrzebną? 
W y sła łam  ją  przed chwilką zaledwde za moim in te ­
resem , sądząc że dzieci są  jeszcze wr sali jadalnój. 
P rzyślę  ją  tu  jak  tylko powróci.

— Sam a widzisz Tiffle że ona w tym czasie za­

wsze tu  być pow inna, Dzieci idą zawsze spać w tój 
porze, a jednej osobie uiepodobno rozebrać w szy­
stk ich  razem . S łyszałam  że Z uzanna wychodzi co 
wieczór o tój godzinie. Muszę ostrzedz lady  A de­
lajdę.

— W ybacz, miss Lester, ale to ca łk iem  n iepo trze­
bne, milady pokłada nieograniczone zaufan ie tak 
wre mnie jak  w Zuzannie.

— Być może; w ypada mi jednak  ostrzedz j ą  że 
Z uzanna nie dość zajm uje się dziećmi. P roszę  ją  
tu  p rzysłać skoro ty lko wróci.

Miss Lester u da ła  się do swego pokoju. Z b liży ła 
się do okna i przez k ilk a  m inut s łu ch a ła  łoskotu  
szalejącej burzy. Słońce ju ż  zaszło, ale osta tn ie 
jego odblaski ośw iecały jeszcze horyzont. Sądzę że 
mogę wyjść m ówiła do siebie nie zw ażając n a  wi­
cher; tylko m uszę w siąść ciężkie okrycie, aby się 
nie zaziębić. M uszę się widzióć z M ałorzatą. Muszę 
dowiedzióć się czy nie wie coś pewnego o tój n ie ­
szczęsnej sp raw ie ... T a niepewność zab ija  mnie! 
Ojciec p y ta ł się p rzy  obiedzie dla czego nie jem, 
jak że  m ogłam  jeść zostając pod wpływem  dręczącój 
m nie obawy? T ak , pójdę..., pójdę..Ą choćby tylko 
aby un iknąć spo tk an ia  z lordem  Dane.

W łoży ła  kapelusz, ciep łe okrycie i zb ieg ła  cicho 
ze schodów. W  przedpokoju z a s ta ła  jednego ze 
służących.

Jeżeli się będą o mnie pytać, to powiesz że po­
szłam  do m iss Bordillion, i tam  zostanę na h e r­
bacie.

P an  L ester dostrzeg ł w yraz niezadow olnienia na 
tw arzy żony, kiedy jój oznajm ił że lord D ane z a ­
m ierza przepędzić u nich wieczór, zaledwie też 
M arya w yszła zapytał;

— Czy masz ja k i żal lub niechęć do lorda Dane, 
Adelajdo?

— Ja! żal lub niechęć do lorda Dane!
— Z daw ało mi się już  p a rę  razy że widzę na 

twój tw aazy w yraz niezadowolnienia, skoro oznaj­
miam ci przybycie lo rda Daue.

—  A! mój Boże, zarówno obecność ja k  nieobecność 
lorda D ane je s t d la  mnie zupełn ie obojętną, odpo­
w iedzia ła  usiłu jąc  mówić zimno i spokojnie, i od­
w racając głow ę aby ukryć rum ieniec pokryw ający 
jój lica.

—  Nie dziwi mnie to bynajm niój że lubi u nas 
bywać, dodał pan  L ester. Musi nudzić się s t r a ­
sznie w tym  swoim pałacu ; poprzestaw ać zawsze na 
tow arzystw ie isto ty  ta k  ograniczonej jak  Cecylia, 
to rzecz całkiem  nie zabaw na. Jako twój kuzyn...

—  Nie jest wcale moim kuzynem .
—  W łaściw ie nie; ale uw ażałaś go dawniój za 

kuzyna. Moja najdroższa żona m usi sam a przyznać 
że jest niekiedy trochę kapryśną .

— K apryśną! być może. Nie zapominaj o tóm 
Jerzy , że zaślub iając m nie w iedziałeś że mam różne 
słabostk i i wady, a nie sądzę aby one mogły zm niej­
szać się z wiekiem.

—  W ięc D ane nie d a ł ci żadnego powodu do n ie­
zadowolnienia?

—  N ajm niejszego... J a k i też przerażający wicher! 
S tra szn ą  noc mieć będziemy!

Rozmowa przeszła na inny przedm iot, i nie d ługo 
potem  A delajda przeszła do salonu, pozostawiając 
męża w sali jadalnój.

Nie u s iad ła  tam  jednak , ale chodząc ciągle nie­
spokojnym  krokiem , to w yjm ow ała kw iat ja k iś  z bu ­
kietu, to za trzym yw ała  wzrok roztargn iony  na ty tu ­
le książk i z niepoprzecinanem i jeszcze kartam i, to 
zatrzym yw ała się przed  lustrem , nie po to jednak  
aby się w nióm przejrzyć, ale całkiem  bezmyślnie, 
jak b y  sobie nie zdaw ała  spraw y z tego co czyni.

B yły  chwile w życiu lady A delajdy w k tó rych  p rz e ­
szłość i przyszłość p rzed staw ia ła  je j się wr rzeczywi­
stych a więc nader posępnych barwach. C zuła to że 
popełn iła  wielki b łąd  zaślub iając pana L ester, i po­
mimo najusiln iejszych s ta ra ń  nie m ogła się uwolnić 
od jakiegoś strasznego  w idm a, k tó re  ścigało j ą  wszę­
dzie, a tego wieczora w łaśnie zdawrało się zbliżać do 
niej, i g roźn ie jszą  jeszcze przybierać postać.

O braz przeszłości takió j ja k ą  być m ogła p rzesu n ą ł 
jój się te raz  w m yśli, i d rżąca p rzesunęła  rękę po 
czole zwilżonem k rop lam i potu. A! gdyby los 
był dla uiój życzliwszym, moźeby po trafiła  być lepszą! 
może i w jój sercu zagościłyby szlachetniejsze tk li­
wsze uczucia, może nie staw ałaby  się z każdym  
dniem , okru tn ie jszą , falszyw szą i sam olubniejszą!

Przy  drzw iach słyszeć się dało lekkie poruszenie 
i A delajda zad rżała . Odwróciła głowę i spo jrzała 
w tę  stronę z w yrazem  przerażenia m alującego się 
te raz  zw ykle w je j oczach ile razy  ją  doszedł ja k iś  
ha łas  lub szm er niospodziewany, jak b y  się obaw iała 
aby to prześladujące j ą  widmo nie zjawdło się 
przed n ią nagle.

Je d n ak  była to  tylko E liza T iffle—w eszła cichu­
tko, prze u-aszając że przeszkadza milady.

„Najm ocniój przepraszam  m ilady, że ośmielam 
się aż tu j ą  niepokoić, ale sądzę że m ilady nie weźmie 
mi za złe, jeżeli poważę się zapytać, czyby nie za­
palić na kom inku w jój toaletowym  gabinecie: w iatr 
wzmaga się z każdą praw ie chwilą.

—  N apalić na kom inku? Nie, nie, zdaje mi się 
dość ciepło; zresztą ... ja k  chcesz, w szystko mi 
jedno.

— W  tak im  raz ie  każę napalić, aby m ilady nie 
było zachłodno.

Tiffle uk łon iła  się ja k b y  m ia ła  odejść, ale zam iast 
zwrócić się ku  drzwiom p rzysunęła  się do pani i z a ­
częła mówić bardzo  cicho.

P ow iadają że s trażn ik  leśny nie dożyje do ju - 
t ia .. .  M ilady wybaczy że te raz  dopiero uw iadam iam  
ją  o tem: m ilady, dodała zniżając jeszcze głos, do­
m yśliła  się ju ż  zapewne, że ten wysoki i szczupły 
którego w idziano tam  z innym i, to  pan W ilfrid  
L ester. Będzie to bardzo p rzy k ra  spraw a jeżeli 
C atley um rze.

— Nie mogę tem u uw ierzyć, rze k ła  lady A de­
lajda siadając na kanapie, nie je s t  znóvy la k  nieroz­
sądnym  aby m ógł mieszać się w podobne sprawy. 
W szakże groziłoby m u to co najm niej deportacyą! 
Nie, czóm więcój o tóm  myślę, tóm trudnió j mi wie­
rzyć. N a miłość B oską Tiffle, s ta ra j się aby podo­
bne wieści n ie  doszły do p an a  L ester. Ale zkądże 
m asz tak  dokładne wiadomości? M ożnaby myślóć 
że je steś czarow nicą.

Nie wiem m ilady czy jestem  czarownicą, ale 
w każdym  razie tylko pewne przynoszę wiadomości.

Czy om yliłam  się donosząc m ilady o tajem nym  
ślubie pana W dfrida L ester, czy nie m iałam  także 
słuszności u trzym ując że co noc wychodzi z dom u ze 
strze lbą , pomimo że, jak  wiadomo wszystkim  swoją 
zastaw ił u lichwiarza?... i— nie mówiąc ju ż  o innych 
okolicznościach k tó re  byłoby mi ła tw o w yliczyć— 
ośm ielam  się powiedzićć że zbyt zdobrze znam  moje 
obowiązki względem milady, abym  m ogła pow tarzać 
jój wiadomości zmyślone, lub choćby tylko nie­
pewne.

— Ale powiedzże mi jak im  sposobem dow iadujesz 
się podobnych szczegółów, musisz mieć chyba ja k ie ­
goś a jen ta  policyjnego n a  rozkazy.

—  Moimi ajen tam i policyjnymi m ilady, są moje 
oczy i uszy, zaw sze o tw arte i czuw ające nad dobrem  
tych ślicznych, kochanych aniołków , k tó re  teraz śpią 
tam  na górze, w swoich łóżeczkach. O! gdyby tak
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pozwolić panu Wilfridowi i miss Lester czynić co im 
się podoba, to sm utna przyszłość czekałaby te drogie 
dzieciny. Ale nie! mam ja  dobre oczy i uszy i korzy­
stam z tego abym mogła przestrzedz kogoś takiego 
co może zapobiedz temu.

Lady Adelajda skinęła ręką na znak że nie chce 
przedłużać tejrozmowy; i Tiffle wysunęła się równie 
cicho jak weszła, a lady Adelajda wpadła znów w głę­
bokie zamyślenie.

,,Dla czego on mnie prześladuje teraz0 Dla czego 
ściga mnie ciągle? szeptała do siebie. Dziesięć lat! 
dziesięć długich, strasznych Jat! Miałam dotąd czas 
zapomnieć o wszystkiem! Może to od czasu jak  jego 
znów zobaczyłam wzmogła się bardzićj jeszcze drę­
cząca mnie obawa? Nie, bo niedoznawałam jćj 
w Londynie, a jednak spotykałam się z nim dość 
często. Niespokojność moja zwiększyła się dopiero 
po powrocie do Danesheld... dziś zwłaszcza zostaję 
pod wpływem jakiejś dziwnćj obawy... Dręczy mnie 
złowrogie przeczucie że przeszłość zostanie poruszoną 
na nowo zbadaną, że...

— Lord Dane, milady; oznajmiła Tiffle.
Lord Dane zmienił się więcćj niż lady Adelajda. 

Jakże tu  poznać w tym blizko czterdziestoletnim 
męzcżyznie, wysokiego wzrostu i silnćj budowy, 
z wyrazem twarzy poważnym, prawie surowym, 
z czołem pokrytćm zmarszczkami które na nim wy­
ry ły  zmartwienia i troski, z siwiejącemi już włosami, 
młodego człowieka tak  wysmukłego i wesołego 
przed dziesięciu laty? Był.jednak bardzo pięknym 
jeszcze, może piękniejszym nawet niż dawniej, szla­
chetnością rysów i pełną godności postawą, przypo­
m inał przodków swoich, lordów Dane. Ale cóż zna­
czyły te głębokie zmarszczki na jego czole? Dla czego 
obsypany zaszczytem i bogactwem, bo podczas dłu­
giej jego nieobecności, skrzynie w skarbcu pałacu 
Dane napełniły  się aż po wręby,—posiadając wszy­
stko co może uprzyjemnić życie, nosił zawsze na 
twarzy wyraz smutku i cierpienia?

Lady Adelajda w stała i podała mu rękę. Od pe­
wnego czasu dość często spotykali się z sobą, jednak 
lord Dane widząc ją tego wieczora, m usiał przyznać 
że ręka czasu zaledwie lekko ją  dotknęła. Zdaw ało1 
mu się że patrzy jeszcze na młode i zachwycające 
dziewczę, które kochał tak namiętnie w swych 
latach.

„Jakąż straszną noc mamy! zawołała siadając, 
i wskazując mu miejsce obok siebie.

~~ Rzeczywiście straszną. W iatr wieje w kie­
runku wybrzeża. Byleby tylko nie spowodował ja­
kich strasznych wypadków na morzu.

Czy pan przyszedł piechotą?
— O! tak, wszakże to tak blizko.
— Ale czas tak szkaradny.

Najgwałtowniejszy nawet deszcz i wicher nie
Przestrasza mnie wcale; podróżując ciągle przez 
dziesięć lat, miałem sposobność przyzwyczaić się do 
wszelkich zmian powietrza.

~  Nie raz z zadziwieniem zadawałam sobie 
Pytanie co cię może, lordzie, Dane zatrzymywać 
przez tyle lat zagranicą, tym więcej że nie bawiłeś 
mgdzie długo.

Tak, podróżowałem ciągle, zwiedziłem wszy- 
f  le zakątki Europy, ale nie wydalałem się po za 
J J granice... a! przepraszam, przejechałem także 
wszerz i wzdłuż Turcyę Azyatycką.

T , ^ ie lno°§ właśnie zrozumiść tego jak  można
ć przyjemność w takićm koczującćm życiu.

człowi A1° CÓŻ mOŻ0 sprawić Przyjemność
nosiłem ° W‘ P ra w io n e m u  snu i spokojnośei? Prze- 

em się z miejsca na miejsce bez żadnego celu

upodobania, przekonany że tak przejść m iała cała 
moja ziemska wędrówka.

Zbyt rozpaczliwe przekonanie dla człowieka mło­
dego i posiadającego taką  przyszłość jak lord Dane! 
rzek ła  z wymuszoną wesołością.

Masz słuszność, lady Adelajdo, sam też spostrze­
głem w końcu iż się mylę.

Cóż wpłynęło na taką zmianę przekonania?
Powróciłem do Anglii zobojętniały na wszy­

stko. nie wiedząc sam czy w nićj pozostanę przez 
kilka tylko dni lub zawsze, ale wkrótce serce moje 
które zdawało mi się już zupełnie martwem, zaczęło 
dawać znaki życia- Tu wTaśnie w rodzinnćj mojćj 
ziemi, tu gdzie przepędziłem wiek dziecinny i pier­
wsze la ta  mej młodości, znalazłem to co stanowi 
powab i cel życia, i czuję że mógłbym jeszcze być 
szczęśliwym, szczęśliwym na zawsze.

Podniosła głowę i zwróciła na niego pełne cieka­
wości spojrzenie. Lord Dane mówił dalćj:

Poznawszy co się działo w głębi mej duszy 
starałem  się zwalczyć uczucie ogarniające całą moją 
istotę, ale napróżno zużywałem siły.... nie zdołałem 
go pokonać. Uczucie to stało się wkrótce wszech­
władnym moim panem, panem mojego życia, kieru­
jącym wszystkiemi mojemi czynnościami, dającym 
mi uczuć swoją nieograniczoną władzę we dnie 
i w nocy. O! przysięgam na wszystko co mi jest 
najświętszćm, dotąd sądziłem iż serce moje umarło 
że nie zdolne pokochać nikogo, że miłość nigdy już 
w niem nie zagości, a teraz prawie wstydzę sie to 
wyznać.,.

Zadrżała, policzki jćj pałały; patrzyła na lorda 
Dane z wzrastającćin podziwieniem. Zbliżył się do 
nićj i mówił dalej z żywością:

Już od paru tygodni chciałem ci to powiedzićć 
Adelajdo, ale muszę wyznać że nie śmiałem rozpo­
cząć tej rozmowy. Jeżeli wypadkiem byliśmy sami 
i to wyznanie wyrywało mi się z serca, jakieś uczu­
cie którego opisać nie potrafię, ale które może zro­
zumiesz, powstrzymywało je  na moich ustach. Ale 
dziś, idąc tu, przysiągłem sobie że jeźli znajdę tylko 
sposobność, wyznam ci wszystko. Przebacz mi co 
powiem, przebacz mi to czego będę żądać od ciebie, 
niechaj twe serce wstawi się za mną, Adelajdo; prze­
bacz mi jeszcze że zwracam się do ciebie z poufało­
ścią naszych lat młodych,—od ciebie głównie zależy 
moje szczęście.

Mówił do nićj tym przenikającym i pełnym tk li­
wości tonem, który niegdyś stanowił dla nićj najmil­
szą muzykę; uchwycił jćj rękę żywym i błagającym 
ruchem. Adelajda drżąca odurzona wspomnieniem dni 
szczęśliwych, mylnie go rozumiała, sądziła że tu idzie
0 nią, kiedy on tylko prosił aby wstawiła się za nim 
do mnij. Po kilku chwilach wewnętrznej walki
1 głębokiego wzruszenia, twarz jćj przybrała wyraz 
zimnej obojętności.

Czy zapomniałeś milordzie, do kogo mówisz? zapy­
tała dumnie nie takim jednak tonem jakby czuła się 
obrażoną, ale raczej jak  gdyby sądziła że zapom niał 
o tćm rzeczywiście; zastanów się lordzie Dane, jestem 
żoną pana Lester i m atką jego dzieci.

Lord Dane puścił jej rękę i uśmiechnął się pomi- 
mowolnie.

— Kiedy odtrąciłaś mnie, lady Adelajdo, aby za 
ślubić pana Lester, zrozumiałem od razu że wszy­
stko między nami na zawsze już skończone. Wierzaj 
mi, że w ićj samćj chwili uznałem to za fakt nieod­
wołalny, i odtąd nie pomyślałem nigdy abym mógł 
pozyskać twe względy, jakiekolwiek mogłyby zajść 
nadal okoliczności lub zmiany. Przebacz że nie 
umiałem dość jasno przedstawić inćj prośby, abyś 
przemówiła za mną do twej pasierbicy, Maryi Lester.

I-ady Adelajda poczerwieniała zawstydzona 
i zmieszana. Nigdy może kobieta żadna nie popeł­
niła równie upokarzającćj pomyłki, gdyby mogła 
w tćj chwili i siebie i lorda Dane spoliczkowalaby z-a 
nią. Chciała odpowiedzićć—słowa wymówić nie mo­
gła. Zresztą cóż mogła mu zarzucić; wyznał wszy­
stko jasno i szczerze i pewnie ani przyszło mu do 
głowy żeby mogła tak  mylnie zrozumićć jego słowa. 
W szystkie myśli i uczucia zwracały się jedynie do 
Maryi Lester, lady Adelajda była mu już najzupeł­
niej obojętną. Uczuła ona gwałtownie swe upoko­
rzenie, i pomyślała sobie w duszy: „ach! wstyd mój 
i poniżenie jakiego doznałam w tćj chwili, pomściły 
go stokrotnie za wszystko co wycierpiał przezemnie.

— Tak, lady Adelajdo, pragnąłbym  pozyskać rę­
kę miss Lester, a wiedząc jak  wielki wywierasz 
wpływ na męża swego, przychodzę prosić abyś mi 
wyjednała jego zezwolenie. Wszyscy powtarzają mi 
że powinienem się żenić, i przyznaję że mają słu ­
szność. Gdyby nawet tak  silne uczucie nie zrodziło 
się w mojćm sercu, jeszcze w obecnych okoliczno­
ściach powinienbym się żenić, aby uniknąć tak 
strasznego osamotnienia, — gdyż towarzystwo 
biednćj Cecylii wystarczyć mi nie może... Jednak 
obecnie nie ten wzgląd kieruje mojćm postano­
wieniem, gdyż jeszcze przed opuszczeniem Londynu 
pokochałem miss Lester... nigdy jeszcze nie zdarzy­
ło mi się w życiu mojćm, spotkać dziewicy tak  za- 
chwycającćj, tylu obdarzonćj przymiotami... i mam 
nadzieję że mi nie odmówi i zostanie lady Dane. 
Udaję się więc do ciebie, lady Adelajdo, jako do da­
wnej przyjaciółki mojćj, prosząc abyś mi dopomogła 
i przemówiła za mną do miss Lester i jćj ojca.

Teraz wyjaśniało się wszystko, i owe, tak  częste 
od jakiegoś czasu odwiedziny lorda Dane i nadzwy­
czajna uprzejmość, którą ona inaczej tłom aczyła so­
bie. Policzki jćj pałały, była gwałtownie wzburzo­
na, jednak zdołała zapanować nad sobą i zapytała 
dumnie podnosząc głowę.

— Dla czegóż lord Dane zwraca się do mnie a nie 
do męża mego?

Lord Dane s tara ł się wytłomaczyć z tego jak naj- 
delikatnićj. W iedział dobrze, zarówno jak  wszyscy 
w Danesheld, iż obawa postradania dochodu „m ajątku 
córki, jest po Aodem iż pan Lester jest nieodwołalnie 
przeciwny jćj zamążpójściu—ale on p ragnął Maryi 
dla niej samćj i zupełnie nie dbał o jćj posag, a nad­
to chciał zapewnić jej znaczny zapis, któryby wy­
nagrodził z lichwą zatrzymany przez ojca m ajątek,
I to właśnie chciał najpierw powiedzićć Adelajdzie, 
znając drażliwość pana Lester w kwestyach pienię­
żnych i sądząc iż będzie wolał dowiedzieć się o tem 
z ust żony niż od niego.

Takie postępowanie dowodziło szlachetności i de­
likatności lorda Dane, i Adelajda nie mogła te«o nie 
uznać, to też złagodziła nieco.

,,Ma się rozumieć że układ ten przeprowadzą nasi 
pełnomocnicy, dodał lord Dane, a ty, kochana lady 
Adelajdo; raczysz tylko być moim obrońcą i przemó­
wić do ojca i da córki.

Lady Adelajda nie odpowiedziała natychmiast; zda­
wało się że jakiś ciężar ogromny przygniata ją  i’dusi- 
Wzburzona niewypowiedzianie, zerwała się z fotela 
i prędko podbiegając do okna, rozsunęła firanki 
i zaczęła przyglądać się burzy. Lord Dane nie spu­
szczał z nićj oczu. „Czyżby w jćj sercu tlała je ­
szcze jaka iskierka miłości dla mnie? py tał siebie 
w duszy, lub też czy i mnie i sobie nie może przeba­
czyć tćj nieszczęsnćj pomyłki?...

Marya za młoda jest dla ciebie, lordzie Dane, 
rzek ła  nagle nie odchodząc od okna i nie odwrracając 
głowy.



—  D aruj lady A delajdo—ale w tej kwesty i tylko 
j a  i ona wyrokować możemy.

— Masz dwa razy tyle la t co ona.
— N ie zupełnie.
N astą ło  d ługie m ilczenie k tó re  przerw ała nare­

szcie lady A delajda.
— W olę pozostać n eu tra ln ą  w tćj spraw ie, rzek ła  

nareszcie siadając na kanapie, i możesz milord być 
pewnym  iż jeźli nie chcę wstawić się za tobą nie 
powiem także ani słów ka przeciw  tobie. Zwróć się 
p rosto  do pana L ester, przemów do niego tak  szcze­
rze , z ta k ą  delikatnością ja k  mówiłeś do mnie, jestem  
pew na że ci nie odmówi. P raw da że je s t nadzwyczaj 
drażliw y co do wszelkich kwestyi pieniężnych, a  dra- 
źliwość ta  zw iększyła się jeszcze od czasu ostatnich 
zajść z synem — ale w tym razie w szystko zależy od 
niego, gdyż M arya je s t jego a nie moją córuą... W o­
lę wcale nie mieszać się do tego i nie b rać żadnego 
udziału  tak  w odmowie ja k  w przyjęciu twego oświad 
czenia, lordzie Dane.

— Ale przynajm niej nie będziesz działać przeci­
wko mnie.

—  W szak już pow iedziałam  iż p rzyrzekam  za­
chować najściślejszą neutralność.

L ord  D ane sk łon ił głow ę; rzeczyw iście obaw iał 
się aby nie w ystąpiła przeciw  niem u i... przeciw 
M aryi, i to go skłoniło  że jć j najpierw ój objaw ił sw o­
je  zam iary, a może i nie spodziew ał się większego 
z jej strony ustępstw a.

—  Czy miss L ester je s t w domu? zapy ta ł.
—  Tak, ale nie wiem gdzie się obraca, odpowie­

d zia ła  dzwoniąc. Poproś m iss L ester żeby zeszła 
do salonu, rze k ła  służącem u k tó ry  w biegł na odgłos 
dzwonka.

—  M iss L este r  w yszła, proszę m ilady.
—  W yszła! n a  tak i czas!...
—  Miss w yszła zaraz po obiedzie, m ilady; k az a ła  

powiedzićć że zostanie n a  herbacie u m iss Bordillion.

— Ach! ta  M arya zawsze postępuje ta k  jak b y  
nikom u n a  świecie naw et nigdy do głowy nie przy­
szło! zaw ołała lady A delajda gdy służący  wyszedł. 
Czy słychana spacerow ać podczas tak iej burzy!

— Zapewnie sk łoniło  ją  do tego  coś nad e r wa­
żnego, rzek ł lord  Dane, sam zadziwiony niewymownie

—  Tym  nadzw yczaj ważnym powodem by ła pe­
wnie chęć chwilowego kaprysu , lub otrzym ania 
obietnicy uczynionej m iss Bordillion, tej zasuszonej 
m um ii, od rzek ła  pogardliw ie lady Adelajda. Dziwię 
się że pan  L este r nie zab ron ił M aryi bywać w ko- 
tażu , od chwili ta k  niegodziwego postępow ania tćj 
kobiety, odnośnie do m ałżeństw a W ilfrida z jej sio­
strzenicą... Ale, p rzypom niało  mi się z W ilfrida 
L ester, jakże  się m iewa twój s traż n ik  leśny, m ilor­
dzie? zapewniano m nie że je s t um ierający?

— Przeciw nie, m a się daleko  lepićj, i myślę że 
przy jdzie do siebie. D ziś rano był praw ie zupełnie 
dobrze, ale n a  nieszczęście, zeszła  policya odebrać 
od niego zeznanie, i to go bardzo zm ęczyło. 
W olałbym  b y ł żeby panowie ci nie okazyw ali tak  
zbytecznćj gorliwości; Cetley nie był jeszcze w stan ie  
odpowiadać n a  ich badania.

—  Czy w ykryto wonnych?
— Ani jednego. C attey  ma w praw dzie podej­

rzenie na parę  osób, ale nie je s t pewny, więc p o ­
licya nie może nic przedsięwziąść, a tak  i tym  r a ­
zem jeszcze winni u jdą zasłużonej kary .

— W szystko mi się zdaje, m ilordzie, że chcesz 
być pobłażliwym .

L ord  D ane się uśm iechnął. Co praw da nie m yślał 
o tćm  czy chce lub nie chce być pobłażającym , 
gdyż w szystkie zajścia i sprawy o kradzież zw ierzy­
ny, praw ie nic a  nic go nie obchodziły.— Czy
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pan L este r je s t w sali jadalnój? zap y ta ł po 
chwili.

— Zapewne; przynajm nićj tam  go zostaw iłam ... 
Może się zdrzem nął.

Przeprosiw szy lady Adelajdę że ją  opuszcza tak  
prędko, lord Dane w sta ł i poszedł szukać pana L e­
ster. Nie było go w sali jadalnej, zna lazł go d o p ie­
ro w jego  gabinecie, siedzącego przed  biórkiem  
założonćm  papieram i, k tó re  p rzeg ląd a ł z m iną 
chm urną i zak łopotaną.

L ord  D ane u s ia d ł naprzeciw  niego i spokojnie 
wypowiedział swoje oświadczenie, napom ykając le k ­
ko o zam iarze  uposażenia przyszłćj żony, ja k  to ju ż  
oznajm ił lady A delajdzie. Gdyby nie jeg o  położe­
nie bez wyjścia, pan L e s te r  byłby niezawodnie od­
rzu c ił z oburzeniem  podobną ofiarę, gdyż i bez niej 
b y ła  to p a rty a  ta k  św ietna o jak ie j nie m arzy ł dla 
córki. Zam yślony, niespokojny, m ilczał nie wiedząc 
co odpowiedzićć. Z jednćj strony  nie by ł w możno­
ści oddania posagu córki, z d rugićj, czu ł dobrze iż 
nie pow inien p rzystać na uk ład  m ajątkow y propono- 
nowany przez lorda D ane. Zawsze był bardzo d ra ­
żliwy na opinię, a  czu ł że w tym  razie m iałby ją  
przeciw  sobie. Mam nadzieję że odmówisz mi, 
panie L ester; mogę zapewnić córce twojśj bardzo 
znaczny zapis, a  kocham  ją  tak  ja k  n ie przypuszcza­
łem  naw et że pokochać mogę,

—  O św iadczenie m ilorda w ielk i nam  przynosi 
zaszczyt; ale podobne sprawy należy głęboko ro z w a ­
żyć, zechcićj więc zostawić mi do nam ysłu  tydzień 
lub dwa tygodnie czasu.

—  T ak długo!
— Czyż nie lepićj poczekać dni k ilk a  niż zaraz 

odebrać odpjowiedź odmowną?
—  Zapewne, lecz d la  czegóż odpowiedź m iałaby  

być odmowną?
— D opraw dy, m ilordzie, te raz  nie jestem  w s ta ­

nie mówić o tćm, od rzek ł wstając; m usisz zostawić 
mi czas do nam ysłu  i przyrzec iż sam nie będziesz 
pierw ćj mówić o tćm  z M arya... A te raz  chodźmy 
do lady Adelajdy.

S po jrzał na pap iery  odnoszące się do jego in te re ­
sów, zg asił lam pę i gab inet z a m k n ą ł na klucz. 
W  tćjże chwili o tw arły  się drzw i webodowe i M arya 
w padła do przedpokoju, z go łą głową, z kapeluszem  
w ręku.

—  Ach! ojcze cóż za czas! zaw ołała, pa trząc  
z kom iczną m iną na sw oją zm okłą suknię; w icher 
porw ał gdzieś m oją woalkę, zaledwie udało  mi się 
uratow ać kapelusz ... J a k ą  mam rozczochraną 
g łow ę..,. Och! lordzie Dane, proszę nie patrzćć na 
mnie!

P an  L ester za p y ta ł córki z zadziwieniem, co 
mogło ją  skłonić do w yjścia z dom u podczas takićj 
burzy.

—  Nie zdaw ało mi się że w ia tr  je s t tak gw ałto ­
wny, kochany ojcze, i poszłam  odwiedzić miss Bor­
dillion, ale nie pozwoliła mi pozostać i k az a ła  
M aryannie i starem u ogrodnikow i odprowadzić mnie 
do domu... No! ciekaw a jestem  ja k  oni tam  dadzą 
sobie rad ę  z powrotem , gdyż dm ie wicher coraz 
gwałtowniejszy.

I  śm iejąc się ze swej wycieczki, M arya zrzuciła  
w przedpokoju  kapelusz i okrycie, popraw iła nieco 
włosy i w eszła do salonu wprowadzona przez lorda 
D ane.

R.ozdział X Y [.

Oszczędzanie cukru i masła.

W yszedłszy po obiedzie z sali jad a ln e j—na chwilę 
przed rozm ową lady Adelajdy z lordem  D ane—miss

L ester, m inąw szy H all, zw róciła się na sam otną 
ścieżynkę. N a p ra w o  roztaczały  się pastw iska nale­
żące do jćj ojca, na lewo w ielkie posępne lasy. Dwie 
drogi w iodły do m ieszkania miss Bordillion: ta  k tórą 
sz ła  M arya i d ruga ciągnąca się w zdłuż lasu. W i­
cher by ł ta k  gw ałtowny iż tiu d n o  było u tizym ać się 
na nogach, ale M arya opierała mu się dzielnie, chwy­
ta jąc  się od czasu do czasu drzew przydrożnych aby 
nie upaść, a nareszcie chcąc znaleźć ochronę przed 
w ichrem , zw róciła się na drogę wiodącą przez las.

Choć wychowana w si i naw ykła do ciemności la ­
su, jednak  M arya uczu ła  pewien przestrach  zna­
lazłszy  się sam ą na ciemnćj drodze leśnćj, podczas 
ta k  wielkiej burzy. Tu wicher nie p rzeszkadzał 
jej isć dalćj, ale d ą ł ta k  gw ałtow nie po nad je j g ło­
wą, iż co chw ila zdaw ało się że połam ie drzew a 
k tó re  jćj spadną n a  głowę, i gałęzie trzeszczały  
przeraźliw ie. M arya przypom niała sobie ze drżeniem  
pew ną historyę przeczytaną w ja k ie jś  niem ieckićj 
książce, w której pewna m łoda dziewczyna przecho­
dząca przez wielki i ponury las.....

W tem  nagle człowiek ja k iś  w ystąpił z zarośli 
i za s tąp ił jej drogę. M arya k rzyknęła przeraźliw ie 
i zaraz  potem  rozśm iała się wesoło, gdyż by ł to 
tylko jćj brat.

W ysoki i szczupły W ilfrid  obecnie m łodzieniec 
dw udziesto-cztero-letni, b y ł tak  pięknym  jak obie­
cyw ał to od lat dziecinnych; m ia ł w ielkie ciemno 
niebieskie oczy, otoczone d ługiem i czarnem i rzęsam i 
i cierano-szatyn w łosy,— ale szczera i swobodna 
wesołość dziecka, u s tą p iła  miejsca obojętności 
a raczej apa ty i człow ieka zupełnie rozczarowanego, 
i odartego z wszelkich złudzeń, nic już  nie spodzie­
w ającego się od św iata.

Jak że  jestem  dziecinna! zaw ołała M arya; ale 
ty , W dfridzie nie powinieneś był tak  m nie p rze s tra ­
szyć.

1o też wcale nie m iałem  tego zam iaru . M ógł- 
żem przypuścić że w podobny czas spacerujesz po 
lesie? to w ielka niedorzeczność, Maryo.

— Przecież jeszcze wcześnie, idę do M ałgorzaty  ' 
i w ybrałam  tę  ścieżkę aby się uchronić od w ichru, 
k tórem u nie zdołałabym  oprzćć się na odkrytćj drodze

“W ilfrid szed ł obok siostry, wyraźnie zadającćj 
sobie ja k iś  przym ns, i spoglądającej ukradkiem  na 
niesioną przez b ra ta  dubeltów kę.

— Czy to tw oja broń? zap y ta ła  nareszcie.

—  To broń pożyczona mi, od rzek ł krótko.

N astało  milczenie. Setk i p y tań  cisnęły się na
usta  M aryi —ale nie śm iała ich zadać.

— Dziwię się że ci pozwolono wyjść w podobny 
czas; rze k ł nareszcie W ilfrid, ja k  pam ięcią sięgnąć 
mogę nie przypom inam  sobie tak ić j zawieruchy.

Nie prosiłam  o pozwolenie, wyszłam nie 
uprzedziw szy nikogo. Jakże  się m a E dy ta .

Pytanie to uczyn iła  z pewnóin w ahaniem , co 
do tknęło  W ilfrida, którego um ysł doszedł obecnie 
wysokiego stanu rozstro ju  i rozdrażnienia, do jak iego  
doprowadza często g łucha w alka staczana ze spo łe­
czeństwem.

Ach! tak , wszak to zbrodnia n iesłychana z a ­
pytać o jć j zdrowie... zakazano  ci p raw ie naw et .< 
w ym aw iaćjćj im ienia... No, przyznaj praw dę, M aryo? 
cokolwiek powiesz nie zadziw i m nie wcale.

M arya m ilczała.
(d. c. n.)

 ___
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Opis do N. 2 N. 29 i 47. K o k a rd a  z zakoń- 
czen iem  z k o ro n k i n ic ian e j r ę c z ­
n e j. D eseń  n a p ię c ia  sz p ile k  na 

F ig .  2 7  w d o d a tk u .

P o trz e b a  n a  n ią  1 0 0  c e n t. 
w stążk i s e rg e  z  k tó re j  u k ła d a ją  
się p u k le  p o d łu g  ry c . 2 9. K o ń -

I ;

(Dokończenie).

M a jtk i k ra ją  się  p o d łu g  F ig .  
4 5 ; ty ln a  po łow a tro c h ę  p rz y -  
fa łd o w an a  w szy ta  je s t  w p asek  
5 cen t. sz e ro k i, o p a trz o n y  d z iu r-

N . 9. W y s z y c ie  do 
ry c . 7.

N . 8 . W y szy c ie  do w oreczk a w o reczk a

ce  ozdobione są  zak o ń czen iem  
k o ro n k o w em  p rz e ru b ia n e m  n itk ą  
z ło tą ; ro b o ty  k o ro n k i n ie  o p isu -  

~  je m y  szczegółow o gdyż b a rd z o
m a ła  lic z b a  c z y te ln ic z e k  za jm u je  

się  w yk o n an iem  te g o  ro d z a ju  k o ro n k i i p o s ia d a  o d p o w ie ­
d n i w a rsz ta c ik .

N . 1 —  6 . M e b le  d la  
la lk i. P a t r z  ry c . 16 

w N . l .

K ró j i d e seń  n a  a rk . N  
J ]  X I I I ,  F ig . 5 4 — 6 0,

N. 31— 3 3 .  R ęk aw ic zk i  balow e,
i4 . p o k o ^ m f f  

Patrz ryc. 12—13,
Hachu.

. R y c in a  31  za łącz a  rę k aw iczk ę  g la n so w a n ą  ozdo b io n ą  
fc a f te m  z  b a jo rk u  z ło te g o , p o d łu g  d e sen iu  za łączo n eg o  
Jw n a tu ra ln e j w ielkości n a  ry c . 3 3; ta k iż  sz laczek  dan y  
je s t  n a  6 cen t. od  d o ln eg o  b rz e g u . N a  ry c . 3 4 p rz e d s ta ­
w iliśm y m o d e l rę k aw iczk i o ry g in a ln ie  z a p ię te j n a  p e n te l-  
k i  z jed w a b n e g o  sz u rec zk a  e la s ty czn eg o . P e n te lk i  z je -N , 7. W o re c z e k  do 

ro b ó t d la  la lk i.
N . 1 0 . M u f k a  d la  

la lk i .

gamifM OTHBK
H. 11. Spódnica i stanHtTyełmar? CTrobione szydełkiem. Patrz ryc,

P a ta r a fk a  m alo w an a  na  
f ig . 2 6.

Irzew ie. D e s e ń  p a trz

N . 1 3 . P o k o ik  d la  la lk i od  s tro n y  fron tow ej 
P a t r z  ry c . 12 i 1 4 .

1 2 . P o k o ik  urn eb lo w an y  d la  la lk i, p a t r z  ryc.

dnej s tro n y  są  p rzew leczo n e  
p rzez  m a le ń k ie  d z iu re c z k i z d ru ­
g ie j p rz y tw ie rd z o n e  s ta le  od le ­
wej s tro n y  p o d  g u z ic z k a m i, k tó -  
r e  p rz y  ta k ie m  zap ięc iu  p o su -  
n ię te  są do b o k u . D la  p rzy o zd o - 

!?,. b ie n ia  n a  k ażd ą  p e n te lk ę  n a -  
w leczony je s t  k w a śc ik .

r yc in a  25 —  2 7 za łącz a  u p ięc ie  
z ró ż  p e łn y ch  i  p o ln y ch  zd o b n e  
P uklam i z w stążk i a tłaso w ej 3 
oent. sze ro k ie j.

^  n a  w al eh  p o d  g łow ę N . 1 6 . S u k ie n e c z k a  z w łóczkow ym  s ta -  N . 17 — 1 8 . S u k ien eczk a  p r 'n c e s s e  d la  d z iew - N . 1 9 . U b ra n ie  d la  c h ło p c a la t  N . 21 —  2 2 . S zlaczek  do
a la lk i. P a t r z  ry c . 1 —  6 . n ik ie m  d la  m ałe j d z iew czy n k i. P a t r z  czynk i la t  4 —  6 . K ró j n a  a rk . N , I I ,  F ig ,  3 — 5 . K ró j n a  a rk . N . X , p rzy o zd o b ien ia  m e b li d la

ry c . 1 0 — 11 w N . l .  1 6 — 2 0 .  F ig . 4 5  — 5 0 . la lk i .



N. 3 4 .  Ubranie z koronkow ym  szalik iem .

S uknia  z jasnej fa ille , form ą princesse su to  p rzy b ran a  
b londyną i tarla tan em , p rzerab ianym  sreb rem . Do wej- 
śeią na  bal zarzucony szalik  koronkowy p ięknie  u d rapo- 
wany na głow ie i ram ionach.

N. 4 0 .  P łaszczyk  zdobny to r-  
sadą. K ró j na arkuszu  z roku  

przeszłego.

do krzyżyka; kołnierz u- 
k ro jony  podług  F ig . 3 2 
wszy va się w wykrój szyi, 
t r o c h ę  przedłużony z 
p rzodu, od E — F .

N. 3 6 .  Stanik z szalowym kołnierzem .
N r. V , F ig . 2 3.

Krój na arl^i

R ycina 3 6 przedstaw ia  s tan ik  od sukni o 
rcbinnej z adam aszkow ego wełnianego m ntoryału, 
gładkiej faille i a tłasu  tego  sam ego koloru. Z a tła ­
su dany szalow y ko łn ierz  związany kok ard ą  i ran - 
wersy idące wzdłuż m arszczonego przedniego b ry ta  
sukni z m a te ry i faille; form ę kołnierza ładnie leżą­
cego załącza F ig .  2 3. G ładka szm izetka z fa­
ille zapełn ia jąca  podłużny wykrój uszyta je s t  od­
dzieln ie i może być zastąpiona szm izetką b iałą z batys 
m uślinu lub  tiu lu  ułożonego w drobne fa łd k i. Przv ża 
cie użyta w stążka atłasow a z lewą stroną  repsow ą 2 ; 
cen t., przy kołnierzu 5 cent. szeroka. R ękaw y zdob 
przew iązaniem  z atłasu  i faille.

N. 3 7 — 38 .  Negliżyk m uślinowy.

P o d  czepeczkiem  dana podstaw a ze sztywnego tiu lu  
obszytego drucik iem  44  cent. z przodu, 34  z ty łu  d łu ­
gości m ająca, z boków ścięta na  2 t/3 cent. z ty łu  w ycięta 
w ząb  5 cent. g łęboki. Pokrycie stanowi m uślin złożony 
w ia łd y  1 cent. szerokiej brzeg przedni zdobi riusza oszy- 
ta  koronką; z tyłu rogi zęba złączone są riuszą, ułożoną 
na pask u  sztywnego tiu lu  2 cent. szerokim  a 13 długim . 
N ad  czołem  dana kokarda z wstążki blado niebieskiej 7 
cen t. szerokiej, ułożona podług ryc. 38; rycina 3 7 w ska­
zuje upięcie końców z wstążki 2 4 0  cent. d ługiej.

lo r s a d a  z perełkam i 7 cent. 
szeroka i 19 cent. d łnga kosz

N. 3 1 — 32 . Modncjr«kaw i N . 3 0. K okarda z wstążki a tła ­
sowej i koronki.

N . 2 9. K o karda  z zakończe­
niem koronkow em . P a trz  r. 4 7. ezki balów®-N . 2 7. W ach larz  balowy 

z p ió r zdobny różam i.

N . 2 8 . W achlarz  zakoń­
czony p ióram i.

N . 2 5 —  2 6. U pięcie 
z kwiatów  i wstążki do 

sukni balowej.

tOsSKS

O krycie k tó rego  plecy w idzim y na ryc. 41 jes t ozdobio­
ne prócz szerokiej jedw abnej frendzli haftem  łańcuszko­
wym wysżytym podług F ig . 3  3, na  k tó re j linja skośna 
odznacza narożnik  do rękawów . N a rycin ie  42 dana sze­
roka  p lisa  z pekinu w pask i m orowe. P rzy  kołn ierzu  k o ­
kard a  z wstążki atłasow ej.

3 — 4 4 .  Chusteczka tiulow a z p rzew iązi nenii k o ń ­
cam i. K rój na arkuszu  N . IV, F ig . 2 2.

K ra je  się bez szwu podług  F ig . 6 2 (zw racając 
uwagę^na założenie fo rm y) z jedw abnego czarnego 
julu; przew iązano końce m ożna przepiąć  kw iatem , 
.ycina 44  załą-cza w natura lne j wielkości deseń 

.wyszycia na  tiu lu  filozelą w b ladym  kolorze .

4 5 — 4 6 .  Kołnierz i m ankiet z prawdziwej ko­
ronki.

Na rycin ie 4 5 —  4 6 podajem y czytelniczkom  
w m aleńkim  form acie m odel w spaniałego kołnierza 
z kosztownej prawdziwej koronki, k tó ry  zaleca się 
nową piękną form ą.

N .^48 —  5 0 .  Kołnierz i m ankiet z tasiem eczki koron­
kow ej. K rój i deseń na  a rk . N . VI, F ig . 2 4.

N . 23 —  2 4 . U pięcie z kw iatów  
i sznura  sreb rnego  de sukni 

balowej.

F ig , 2 4 załącza połowę ko łn ierza  z oznaczeniem  n a ro ­
żnika i figury  środkow ej, k tó ra  pow tarza się pięć razy aż  
do drugiego narożnika. P ro s ty  m ankiet 2 6 cent. szeroki 
przedstaw ia  trzy  razy pow tórzony deseń figury  środkowej. 
D eseń trzeba  narysow ać na pap ierze , naszyć tasiem eczką 
a  następnie zapełn ić puste  m iejsca łańcuszkiem  wiązanym  
na pow ietrzu ig łą  pod ług  ryc. 51 ; rycina 5 0 przedstaw ia 
w na tu ra lne j wielkości część robo ty  z tasiem eczki.
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N. 34 . U branie z koronkow ym  N . 35. Suknia z kw adratow oV ciętyB1 Jan ik iem . P a trz  r .  85 N . 36 . S tan ik  z szalowym k o ł-
sz a l ik ie m .

towna jedw abna frendzla zdobi 
płaszczyk z m ateryału w ełniane- 
go ,,ii.ous8e;“  kołnierz 1 m ufka 
skunksowy. K apelusz czarny fil- 
cowy oszyty grubym  sznurem  S H iB  
jedw abnym  ze sznelą, p rzybrany  j m ^ j  
pekinem  w drobne paski i dwo­
ma kró tk iem i strusiem ! pióram i.

N. 4 1 — 4 2 .  Okry­
cie  z szerokiem i rę ­
kaw am i. P a trz  ryc.
4 3 w N . 1. Krój 
i  deseń na ark . N.
V II ,  F ig . 28 —  3 3.

U szyte z białego 
k aszm iru  na l ekko

K  33 . H a f td

nierzem . K rój kołn ierza  na a rk  .
F ig . 2 3.

w atowanej, pikowanej jedw abnej 
podszewce, o d p o wiednie do 
wejścia na bal, na koncert lub 
do tea tru . Odpowiedni kró j za­
łącza  F ig . 2 8 —  32; przody i 
plecy łączą się na ram ionach od 
A  —  B, następnie wszywa się 
rękaw  od C— D tą stroną gdzie 

lite ra  B . Ażeby o- 
krycie gładko leża­
ło dodaje się od 
spodu pasek (F ig. 
3 1 ) z podwójnie 
w ciętego m aterya- 
ł  u przyszyty o d 
gw iazdki do k ro p ­
ki i od dw ukropka

w cinany. P a trz  ryc, 2. w N. N . l O . T ’laskczyk zdobny frendzlą. K rój podług ryc. 30 
w N. 47. z roku przeszłego. .Łk muślinowy. 

N . 37 — 38 . J?i’s '
4_ . O k ijc ie  do wejścia na bal, na  koncert lub do tea tru . K rój i deseń wyszycia na arkuszu Nr .  Y H

F i g .  2 8 — 23 ,



W y  wo lżen ie  n a  tiu lu  do chusteczk i

N, 4Ś, Szeroki k o łn ie rz  z rasiem e-

N. 5 3 .  Suknia b a lo w a  ze
s ta n ik ie m  z b a w e te m , K rć j 
s ta n ik a  n a  a rk u sz u  N r .  

V I I I ,  F ig .  3 4  —  3 7 .

S ta n ik  sz n u ro w an y  z 
ty łu , u sz y ty  j e s t  z b la -  

.d o  n ieb ie sk ie j m a te rv i p o ­
d łu g  pow yżej w sk azan eg o  
k ro ju , na k tó ry m  na  F ig . 

3 4 , 3G i 37 lin ią  p ro s tą  
odznaczony  je s t  w y k ró j 
g ó rn y ; b r a e g  do lny  z ty łu  
zak o ń czo n y  S p iczastym  b a ­
w etem  śc in a  się p o d łu g  
ry c łn y  5 3 . G ó rn e  p rz y ­
b ra n ie  s ta n ik a  sk ła d a ją  
c z te ry  p lisy , p liso w a n ie  i 
g i r la n d k a  z d ro b n iu c h n y c h  
b ia ły c h  k w ia teczk ó w . D ó ł 
sp ó d n ic y  z b la d o  ń ie b ie -  
sk ie g o  ta r la ta n u  zdob i 
sz e ro k i g a rn iru n e k  z r iu -  
szy i p liso w a n ia  4 —  6 
c e n t. sz e ro k ie g o ,; p rz ó d  
i b o czn e  b ry ty  od  g ó ry  
u k ła d a n o  są  w sk o śn e  fa ł­
d y , p o n iże j zaś d a n a  sz e­
ro k a  b u fa  zak o ńczona r iu -  
sza in i, p rz e p ię tą  w zdłuż 
p u k la m i z w stążk i. U p ię ­
c ie  n a  ty lnym  b ry c ie  s u ­
k n i d a n e  z p ro s te g o  b ry ta  
ta r le ta n u  12 0 cen t. sze- 
ro k isg o  a  2 00  d łu g ieg o  
u  g ó ry  p o d su n ię te g o  pod  
b a w e t, n iżej zaś dw a ra z y  
p rz e p ię te g o .

N. 5 4 .  Suknia Z b lu zk o ­
w ym  sta n ik ie m .

W  u b ra n iu  p rz e d s ta w io -  
n e m  na  ry c . 54  g łó w n ie  
za s łu g u jo  n a  u w ag ę  u p ię ­

cie  tu n ik o w e  z g u sto w n e m  
i  w now ym  g u śc ie  z a ­
k o ń czen iem  u d o łu . P o ­
tr z e b a  n a  n ie  k a w a łk a  
m a te ry a łu  7 8 c e n t d łu ­
g ie g o , u g ó ry  1 0 6  u d o łu  
1 2 0  c e n t. sz e ro k ie g o , u 
g ó ry  p rz y sz y te g o  o d w ra ­
can y m  szw em  p o p rv e c z n ie  
p rzez  b ry t  p rz e d n i i k lin y  
b oczne, z boków  p rz y -  
m arszczo n eg o  i w puszczo­
n eg o  w szew  łącząc y  k lin  
z b ry te m  ty ln y m . t e n ­
że szew  w puszczone są  
rów nież  b rz e g i ty ln e g o  
b ry ta  tu n ik i  5 8 cen t. sze­
ro k ie g o , u ło żo n eg o  od g ó ­
ry  w fa łd y , a z boków  
p o d p ię te g o  z fa łd ę  z w ró ­
coną k u  g ó rzo , 15 c e n t. 
g łę b o k ą ; d o lny  b rzeg  b r y ­
ta  w ysu n ię ty  na^2 1 c e n t. 
d łu ż e j od p rz o d u . Z a k o ń ­
czen ie  t u n i k i  s ta n o w ią  
p a tk i  po  2 5 cen t. d łu g ie  
po  3 sz e ro k ie , p rz e c in a n e  
w  m a te ry a le , od sp o d u  
p o d sz y te  k o lo ro w ą  m a te -  
r y ą . K a ż d a  p a tk a  je s t  
n a s tę p n ie  o d w in ię ta  do 
w ierzchu  i sam ym  c z u b ­
k ie m  p rzy czep io n a  do n a ­
stę p n e j, tro c h ę  sk o śn ie  od 
sp o d u .

czki koronkow ej sp a ja n y  ła ń c u sz ­
k iem , D eseń  n a  Fig , 24, N, V I n a  

ark, z k ro j, P a trz  ryc, 49— 51,

N . 4 3. C h u s ta lulow a
o z d o b io n a  w yw odzeniem : 
K ró j na  a rk u sz u  N r .  IY , 

F ig .  2 2.
N . 4 s f7 w a n k ie t  do  r,

dii. 4 7. > ^ k m ® § j i i ( r  ko  
jelonkowe. N a p ię c ie  dese- 
'  n iu  p a tr z  F ig .  2 8 .N , 5 K d : y ; v ^ o n a n j $ a § t e  

c u sz k a  łą cząc eg o  d ig u ry | 
w  k o łn ie rz u  k o ro n k o w y m

N . 5 3 . U b ra n ie  balow e, K ró j s ta n ik a  n a  a rk u sz u ' N r,
N . 5 4 . S u k n ia  z b lu zkow ym  stan ik iem ,

S e jp i ro b o ty  z  tag icm e^^^pS w C fiikov  
“n ie rz y  ry c . 4 8 .  W ie lk o ś c n a tu ra ln a ,
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D o d a tek  z krojam i i d e sen ia m i do N. l . i  2 .
■V. I. Kostium  n iedo tykający  z iem i, złożony ze spódnicy, tu n ik i, ka*
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t
m izclkow ego stan ik a  i ka ftan ik a , l iv e . 39 —  42 w IT. 1 T ygodu , M ód ^

K f
M iara  połowy górne j ob jętości 5 0 w pasjo 3 5  cen t. ^  1 ^  \ J )

F ig . 1. P rz ó d  s tan ik a  kam izelk o w eg o  B , G , 11, 1, . } wmoww.y i \ V
F ig . 2 . Roczek ( A, 15, C, D ) —  - * . ------------ —  ~*r —  * *, h  -*V x \
F ig . 3 . P ie rw sza  część pleckow  (C, D ,  E , F , G , ł l ,  * )  • X, • X  • X *1 ( £> X \  * I
F ig . -1. L>rugs część plecków  (E , F ,  G, - j - ,  * , jed n o  założenie fo rm y)
F ig . fi. R ękaw  ( [ ,  K, L, M  ) 0  ^  K  P  M 
F ig . 6. Połow a k o łn ie rza  - ♦
F ig . 7. P ie rw sza  część p rzodu  <lo k a f ta n ik a  (N , O )  «j  • ;____  ••__
F ig . 8. D ru g a  część przodu  (Ff, O, P , Q, V, W , X , jedno  założenie 

form y ) ■■■  <~n. >-
F ig . 9. Roczek (P , Q , Uj S ) -—  O  ------  o  — - CZ> —

Fig. 10 . Pierwsza część pleców (R, T, W ) = t  X  X  = .  X  =
F ig . 11. D ruga  część pleców (T , U, V , jedno założenie ) — -  •  —
F ig . 1 2. R ękaw  (X , Y, 2  ) a t  -mrz 
F ig . 1 3 . P o ło w a  k o łn ie rza  (  :  , N  )

i"*3

^  r w-.̂  
vigj. Otv

T i  S. V - l i *

F ig . 7a do 1 3 a. Z m niejszony rvsm ek zestaw ionych części k a f ta n ik a  
F ig . 7 —  13.

F ig . 14. Zm niejszony .y s u u ik  i m iary  d ługości i szerokości tu n ik i, u 
połow a b y ta  p rzedn iego , h l»szy k lin  boczny, c 2 -g i k b n ; 
d po ło .a  b ry ta  ty lnego .

F ig .  15. Z m nćjłzouy rysunek  i m iary  spódnicy ; e połow a p rzo d u , J 
k lir  boczny, <J b ry t ty ln y .

N. 11. Sutienką priucesae z dodaną przy plecach fa łdow aną sp ó d ­
niczką, d i  dziew czynki la t 4 — 6.  R yc. 17 — 18 w Ni 2 T y g o d n ik a , 
F ig . 1 C P rzó d  z p U stra n em  (a , b , c, d . c, k , i ,  ut )
F ig . 1<. Połowa pleców (a , b, c, d , i ) — . x  __
F ig . 1 8. ltęk aw  (e , f, g , h ) X s c  ę>er j ą ć
F ig  19 . Połow a ko łn ie rza  (i, k ) A z a . < » « » w
F ig  ŻO.^Połewa kieszeni (l, m ) ♦ — « •» — •  • —
N 111. Fartuszek  d la  inałycb dzieci. R yc. 8 w w N . 1 T y g . M ód. 
F g . 2 1 . Połow a fartuszku  (n , o, *  )  w  rw  w  <w 

K  IV . fJhusteczka z przew iązaueuii końcam i. R yc. 48  w N -rze 2, 
F'g 22 . Połow a chusteczki (jedno  załam an ie  form y.)

N . , V. Kołnierz  szalow y do stan ik a  na ryc . 86  w N . 2.
F g ,  2 3 Po łow a ko łn ierz* . ------ *   .  _ _  .  *
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Dodatek % kroiami i deseniami do N. 1 i -

V V I I  O k r y c i e  tło teatru ‘ * P* By«ina 4 l ~ 42 w N W  " ‘ "
43 w N-rze 1 .

F i;. 23 Przód (A, B, C, F, *, • ) 1 7 7 7 7  ___
y..r 29. Polowe, pleców (A, O, C, *>, , - f ;
V &  3t>. ł ^ .  <», C, D • )  1 « io * e?, e  formy —
Tij^ 31. Szeroki pasek *+"> ) “

« *  " •  a - “  — — w *
części kroju Fig 2 8 — 3 2.

Fig- 38. Deseń wyszyóia.

F i g .  3 9 .

F i  er.

30.4

' nu. ji*

 __  " O ^ r-u r-t.
B r  z tr j p r y t d m i  Moj -J  3 J  „ .  _.

- r v n -r i-J ’. y ' L“ L - x - x n j x n j i ;  >.j,a x . - J ‘ U ^ j~ - . .n ^ . .n u C « - P \  n . . - t - r u V v r v n  .ru ? 1 "»-j ~
Uff o /c  przednia, fjii czjiL______ Vein a lu r o k o s Y  4$ r ć .n f ( ./■■u. ?$

V ‘

\

/  ^

fpD /

Fi K‘.41.\
V  O  .

/Fig.

)

oc -sc

A ' » '

A F ł t f . A ł .

A*. VIIJ. P&lwcięty stanik (* oznaczeniem wyciętego stanika rycina |

V!

\
* vCl7

\

53 v  N-rze 2). Rycina 35 w £J. 2 i ryc. 85 w N. 1.
Miara objętości przez połowę: 4 8 cent, w gorsie, 30 w pasie.

Fig. 8 4. Przód (G II, N, O, V) . .. -  ■
Fig. 35. Boczek (G, H, i ( K) 4 ł ł
Fig. 3 6. Pierwsza część pleoow (I K, L, M, N, O) “♦*- —» -
Fig. 87. Druga część pleców (L, M) x  — X  —
"Fig. US. Rękaw (P, Q) *1 *ł----

JV. I X .  Puleioł dla chłopca lat 6— 8. Ryc. 6 — |  w N-rze 1.
Fig. 3 9. Przód (R, T, U, V, Z, * • - f )  _ r - u - n _  | / T  \  . S '
Fig. 4 0. Polowa pleców (R, 3, T, U, Y, :) O = 0  
Fig. 4 1. Rękaw (T. W , X ) r =  X  =  X
Fig. 42. Polowa aolnierza (Y, Z) O O O O O j
Fig. 4 3. Klapka do kieszeni na piersiach (* )' X » V W i
Fig. 44. Klapka do kieBzem bocznó; j  — -’k  *“  i i /
N . X .  Obranie dla chłopca lat 3 — 4. Ryc. 19 w N. 2 i 88 w N. 1 .—i .

» • • I yFig. 4 5. Połowa przedniej i tylne; części majtek (a, b, e, d, e, f, g) , j-
Fig. 4 6. "Połowa spodniego stanika z oznaczeniem kamizelki (f, g, h,
F ig. 4 7. Przód bluzy (k, I, m, p, qj X  ^  ?  0  \  \  %
Fig. 4 8. Połowa pleców (k, 1, to, n, p)  o  -—  o  —-  j >*
F ig . 4 9 . Rękaw (k, o) c_r» uns era ! fk
Fig. 50. Połowa kołnierzyka (p, q) +- +■ ! S
X . X I .  S ta ttfk  robiony na drutach, do sukienki dziecinnej rycina 10 i ^

w N-rze 1 i 16 w S .  2. Tygodnika. I ^  ^
F ig. 51. Połowa stanika (—J—) •*—  » |---------------------------    | j j f  \
Fig. 5 3 , Rękaw (*, - j- j w _. « o
iV. X II .  Paltocik  wc.uany, ryc. 2 w N. J i 3 9 w N. 2 Tyg. Mód. |
F ig. 6 3. Zmniejszony rysunek i miary połowy paltocika, któron dopa- {

sować trzeba podług formy do ryciny 38 w X. 4 7 z r. F878, 1 
N.  X I I I .  Meble  do pokoju lalk i, ęyc. 1 — 6 w N. 2. Tygodnika Mód. | ^  
big. 5 4. Forma pokrycia nu matorac do „Chaise-longue*1' ^ ,  s) -*»■
b ig. 5 5. Forma poręczy do ,,chaise-longue-‘ (r, s) X  • X • t
Fig. 56. Siedzenie do fotela (t, u, v) r> j  r k / n
Fig. 6 7. Poręcz do fotela (t. u, v) k—< t—4 ,  !
Fig, 58. Część nogi od stołu wyrzyuanój z drzewa. j i (,
Fig. 6 9. Blat wyrsynafiy do stola, ( 1
Fig. 60. Blat do stołu, malowanie na drzewie. i

Jjcsenie  do haftu.
Fig. 61. Descć do haftu kolorowego na przykrycie do półeczki albo. ,

małego stoliczka, ryc. 22 w X. 1. ' , c
Fig. 62. Część deseniu do haftu płaskiego z apliKhcył sukna, do  ̂ jj

ekranu przed piee ryc. I  «  11, j ,
Fig. 6 8. Aarośmk do haftu krzyżykowego do kunspy, ryc. 27 w fi. 1 ^
Fig. 64— 67. Szczegóły do doiukn z kart dia lulki. t ^

lołęczone litery do znaczenia bielizny, do haftu i. roboty krzy- 
łykowej. " \--------
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